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a ł
B ltM A K O N lE  -  B ufet K olejow y,
BRASŁ A W  —  K sięg arn ia  T -v /a  „ L o t" .
BARA N C W IC Z E  — ul. S zep ty ck ieg o  —  A.. L aszek . 
D Ą B R O W IC A  (P o le s ie )  —  K sięgarn ia  K M alinow skiego. 
D U K S2T Y  —  B ufet K olejow . 
iL i^ L O n if  — uL Z am kow a — W . W łodzim iero  w. 

U RO DNO —  K sięg arn ia  T - w a  „R och".
B O R O D ZIEJ —  D w o rzec  K olejow y —  X. Smurzvń.ski. 
i W IENIEC —  Sk lep  ty to n io w y  — S. Z w ierzyńsk i.
KLE CK ~  Sklep  ^Jedność" .
LIDA -  ul. S u w a lssa  13 —  S  M atesk i. 
M OŁODF.CZHO —  K sięgarn io  T - w a  ,.R uch‘“ .

N IE ŚW IEŻ  — u! K jta s z c w a  —  K sięgarn ia  Jaźw łńak iego  
N O W O G R Ó D EK  —  K iosk SL M ichalsk iego . ~
N. ŚW IĘC IA N Y  — 'K s ię g a rn ia  T - w a  „Ruch".
CSZM 3ANA —  K sięgarn ia  Spdidz. Naucz.
PIŃ SK —  K sięg arn ia  P  n sk a  —  S t. B ednarski..
P O S T A W Y  —  KsJęgarota P o lsk ie j M acierzy Szkolne .. 
S T O Ł P C E  — K sięg arn ia  T - w a  JR u c h " .
SŁONfM  — K sięg arn ia  D. L u b ow sk lego  ul. M ickiew icza 13. 
S T . SW 1ĘC1ANY — M, L ew in— Blurn G aze to w e , ul, 3 M aja  8 . 
W 1LEJKA P O W IA T O W A  —  ul. M ickiew icza 21, F . Jn c /ew sk a . 
WARS7AWA — Tow. Księgami Kol. „Rjtsh"

HurcMmsi&waMimsaii . Mam
m iesięczna  z odniesien iem  do  dom u lub  zPR EN U M ER A TA  

ym esy fkĄ  p o c z to w ą  4 zL, zag ran icę  7zl. K onto  czek o w e  P.K.O. 
Nr. 8W25Ł. W  sp rzed aży  d e ta l, c en a  p o jed y n czeg o  n -n s  20 gr.

O p la ta  p o c z to w a  u iszczo n a  ry cza łtem .
R edakcja  ręk o p isó w  n iezam ó w io n y ch  nie zw rac a . A d m in is tra - 
c Ja  rui* uwz<łi!,unia z a s trz e ż tń  co  do ro zm ieszczen ia  og łoszeń.

i ■ 8? KoniunikinfciCENY O G Ł O SZ E Ń : wier»* m ilim etrow y jednosz.puT* wy na -arenie 2 -e j 1 3 -e j g r 40. Z a tekstem  
nadesłane  m ilim etr 50  gr. K ronika rek lam o w a m ilim etr 60 gr. W  nm ilerach  iw ią ie c z n y c h  e raz  z p row inc ji o 25 proc. drożej. 
Z ag ram czu e  , 0  p roc  drożej. O g ło szen ia  cy fro w e  i m betaryczpe  j  50 p ro c  drożej A d m .n is trac is  me p rz y ;7T "jt- z.-łstra-zt-r. ,'t .

t  j  •— -  u.. — a a  j  * -  1 ' " "  )HI sio nYt jsca. T erm in y  d ru k u  m o g ą  być  p rzez  A dm in istrac ję  zm ieniane dow olnie, S a  d o sta rczen ie  n u m eru  dc .w cd o w eg u . 'jfi

W PERSPEKTYWIE TYGODNIA Z M I A N Y  w  RZ* UiLit M i  L  D O N A L D A .  HISZPANJI

dzy Niemcami a Francją.
K o n f l ik t  m a n d ż u r s k i  Obrady

Ie, nie dodał tylko p. Briand,

W yb o ry  a n g ie ls k ie  odbyły  się 
przy ogrom nej frekwencji, bo 85 proc. 
uprawnionych do głosow ania. Dały 
rezultat niebyw ały w dziejach bo 555 
mandatów w iększości na 615 człon­
kom izby gmin. Sami konserwatyści 
zyskał: 207 mandatów, podczas gdy  
oartja pracy straciła 232 mandaty.

W iększość będzie składała się w 
now ym  parlamencie z:

K onserw atystów  471 
g rupy Mac Donald? 14 
liberałów  Sim ona 26 
liberałów  Samueia 37 
Niezależnych 3
O p o z y c ja  t y l k o  z:

Laoeur Party 51
Lloyd George 7
dzlK ich  2
Nigdy parlament angielski nie miał 

takiej w iększości.
Znany organizator wyborów we 

Francji Henryk de Herillis pojechał 
do Anglji przed wyborami i powtarza 
nam swoją rozmowę z  bezrobotnym  
angielskim  
ten czytał
t y s t ó w ,   _______ _____
siłków  dla bezr< rotnych i plakat la- w isko w obec PaPiem w e) uchwały  
burzystów, który przeciwnie zalecał 
zw iększenie tych zapom ug. Na pyta­
nie Herillisa bezrobotny ośw iadczył, 
że Będzie g łosow ał ia konserw aty­
stów:

— Jakże— krzyknął Herillis— prze­
cież cl chcą Panu odjąć to co Pan  
ma, a tamci jeszcze chcą dodać!

—  T o n ic — pow iedział Anglik —  
w olę być zredukowany z Balawm em , 
niż stracić w szystko z H endersonem .

Cóż to  za naród wspaniały! k,o za 
poczucie realizmu politycznego. Prze­
cież zw ycięstw o sw oje tak niebyw a­
łe . tak fantastyczne z a w d z ię c z a j kon­
serwatyści g łosom  robotników, g ło ­
som  bezrobotnych.

Nie należy się łudzić, że konser­
watyści będą rządzić w iecznie. Ow­
szem  niewątpliwie kiedyś znowu par- 
ja pracy przyjdzie do Jrządów.

ROZSZERZENIE GAWNETU.—  SN0W0EN USTĄPI. -  OTWARCIE
PARLAMENTU 10-flO LISTOPADA.

antagonizm ie Rzymu z Franqą. Rzeko­
mo kurtuazyjny cel w izyty p. Grandie 
go w Berlinie stanie się dla nas jaśniej­
szy, gdy przypomnimy sobie, że komi­
sja mieszana francusko-niemiecKa po- LONDYN. PAT. —  Pierw szą czyn- SnowUen pozostanie nadal w g a b n ec ie  NIEZADOWOLENIE W MOSKWIE
w ołana jako rezultat pobytu Bnanda i n'v " ®  M aęDonalda po odbyć - iOz aczkolwiek ni. v charakterze kanele- m u sk w a . p a t .  — Prasa moskiewska borcuw wypowie się w tym samym duchu.
L avab w Bedini nie może w<-kurek -a- m 0 w y  Z B a , d w i n e m  S Saraue,eni M 2 'e rza skarou- Zostanie on zapew ne ntia- w artykułach wstępnych omawia od wczo- Z pod prawi wyłączone sa konstytucja, u- 

. . . ;  ̂ utworzenie rozszerzonego ganinetu. O nowany członkiem Izby Lordow i obej ra j rezultayty wyborow angioLskich, nie u- stawy dopełniające statuti region. tac usta
>iieporozuinier. przystąpić do prac g o in je  ;stoieje przekonanie, że w szyscy  .nie tekę, nie \/ym agającą pracy resor- wy s«arfc©wt i tonwencY międzynarodowe"

nad zbliżeniem ekonomicznem pomię- ministrowie rządu narodowego złożą tow ej, aby tylko służyć nadal rządów. p^ tji <m se^ atryn ej■ Z s i a d a ,  ^ n t e ż  naród będzie móg! .. staw ie Kor

U S T A W A  O REFERENDUM
M A DRYT. P Ą T . —  k o rtez y  uchw aliły  

a rry k u l k o n sty tu c ji, m oca k tó reg o  ca ły  na  ■ 
ró d  m oże  w y p ow iedzieć  się p .ze c iw k o  u s ta ­
w ie , u ch w alo n e j p rzez  K ortezy, d ro g ą  re fe­
rendum . pod w arunk iem , iż 15 proc. w y -

sw e portfele dc dyspozycji premjera. radą.

W Y B O R Y  PR E Z Y D E N T A

zu-uiiem  prasy sow ieck iej, z ao strzen ie  p rz e -  tezom  p ro jek t u staw y , o  ile 15 proc. wybór 
nad- Chociaż wyniki w yborów  było dla Kanclerzem skarbu ma został kun- °ÓW te£° ‘

zwyczajnej sesji Rady Ligi zakończyły rządu narooow ego votum zat .ania i se. wtysta, przyczem partja w ysuwa na o raz  w.óży n o w ą  serję antysowieckich wy- 
sie znowu fiaskiem Rezolucja Rad\ chociaż rząd dysponuje obecnie mśaż- to stanow isko N,eviiie Chamberlaina, stąpień.
jak się wyraził Briand pozostała na sto ^ e k sz o śę ią  i jego ^  ważn.ej- Mac Donald pragnąłby, aby skarb ob-

J p szyui obowiązkiem  jest natychm ias.o Baldwin. M ożliwe jest, ze stanow i- m a m  u n C i r u  « ,  o c o j  l u i e
ze jest w e najęcie się  obecną sytuacją (Knap- sko to  obejmie jeanak stojący na ubo

ona bezwartościowym  panierkiem. Ja- sow ą i gosp od aitzą , jednak istnieje czu 7W0lennik konserw atystów , mają- BERLIN. PAT: —  Przybył w  dn. 30

M A D R Y T. P A T  —  K ortezy  uchwaliły 
150 g ło sam i p rzec iw n o  130 p o p ra w k ę  socja  
listyczna. m ocą  k tó re j K ortezy łącznie z d e ­
lega tam i w  liczb ie  rów nej liczbie d e p u to w a-

ponja nadal okupuje Mandżurję. Uchwa naogół przekonanie, iż rząd nie ro^po 
ly Ligi Narodów nic ją nie obchodzą i cznse żadnej akcii w  kierunku jakich
zanim nie zmusi Chin do bezpośred- „  . .Bozem Narodzeniem.
nich rokowań, z Mandżurii me ustąpi.
Odroczenie sesji do 16 listopada jest LLO 3  G EO RG E W Y C O F A Ł
słabą próbą osłabienia wrażenia w ie l- SIĘ  Z PO L IT Y K I

CZU z w o ie n n iK  K u n a c r w d i ^ s i u w j  J  j  i iy c h  d o k o n v w a ć  Hprfet U7vfwri« nrA7vdofitti
cy duży autorytet w  City, jśfc np. sir do Berhna ambasador niemieck- r bliki_ De, aci wvbierani w
Ribert rlom e, który już był kanclerzem w  Paryżu von Lioesch, celem złożenia republiki D elegaci ci w yb ieran i b ęd ą  w  ten

_ kolwiek restrykcyi eksportowych przed skarbu w  rządzie koalicyjnym Mac D o- p a d o w i R zeszy raportu w związku z r p - c ł i c h ^ w a r ^ c ^  * ' ^
nald zamierza podobno przywrócić da- obradami rządu niem ieckiego nad poli
wna liczbę 21 c z ło n k ó w  gabinetu, w  tyka reparacyiną. Ambasador von R ED U K C JE URZĘDNIK ÓW
k t ó iy m  k o n s e r w a t y ś c i  będą mieli z?pe Hoesch po otrzymaniu instrukcyj od ulA D R Y T . P A T . —  D ek re i Kasujący o-
w n e  10 miejsc liberali 6. a grupa Mac kanclerza Brueninga powróci w  ponie 50 proc. e ta tó w  fu n k c jo n a łju szó w  pu- 

’ . . .  i • , ■ ■ ^  . bucznych  w yw oła j silne n iezu aow olen le . AV
kiej kompromitacji Ligi. Nikr zdaje się LONDYN. PA'” 
nie jest taki naiwny, aby wierzyć że moś d  z kół liberalnych, Lloyd Gcrgfi

Donalda 5, co nie daje absolutnej prze dz-ałek do Paryża. 
. eam g 'viauo- . k o n s e n , atystów' i zachowuje no- w najbliższymw agi konserwatystów' i zachowuje no- w na,bli:.szym czasie v0 n Hoesch ^ f t e ń ^ ^ y S i  -adn c i f  S j e s t o  

minalnie formę rządu narodowego. Re- p r z y j ę t y  ma bjv przez premjera Lava- bcń .i, ponieważ su m y  zaoszczędzone w .en

Z ’ e , a - J e s t  .r z e c z ?  njożhwą że - ę d z i e  to dQl>ouobnie poZOstanie w  gabinecie ja tr z y m a ł już z le c e n ie  z ło ż e n ia  n a  ręce O D SZ K O D O W A N IA  DL/? CU D ZO ZIEM CÓ W  
«-<v7w n j . r o a  r łM im tv w n n | M  i i ł h t w i ło b v  r zą d u  f r a n c u s k ie g o  w n .osK U  Niem iec o  M A D R Y T. P a T .  —  R ada m in istró w  przy

z w o ła n ie  komisji Banku W ypłat Mię- zna-n o d sz k o d o w a n ie  cudteozie-ncom , k tó rzy

Sytuacja w  Mandżurji ulegnie tylko rezygnacja definitywna, co ułatwiłoby  
w tedy zmianie, kiedy Chiny rozpoczną konsolidację elem entów liberalnych w  ko lord pieczęci prywatnej. Na stano- 
bezpośrednie rokowania z Japonją. Ale jednolite stroniciwo, liczące 72 posłe v, w j;jko ministra finansów opinja wystt- 

Chiny doskonale w M n .  ł t  l « A  » / -  j  upa » "  •* * *  Cham,’erlaina *
dane całkow icie na ła^kę Jajionf i dla- kierownictwu Samuela i nie wy
tego odrzucają propozycje bezpośred- |t ę p w v ą łfb l  odi^bnie. ZWOŁANIE PARLAMENTU
nich rokowań pragnąc wciągnąć do gpodztew ane jest, że sir John Si LONDYN P aT . -  Otwarcie par-
sprawy Mandżuiji Ligę Narodów i ''ta- m0n o s ta n ie  m ianowany członkiem ga
ny Zjednoczone. Sz. binetu. Spodziew ane jest także, że lamentu nastąpi 10 listopai

Przywóucy Centrolewo przeo Sądem

ponieśli s tra ty  w  zw iązk u  z p u ża iam i k lasz ­
to ró w  w m aju  rb .

PIĄTY DZIEŃ PROCESU. —  ŁEZNftNIA ŚWIADKÓW.

d z y n a r o d o w y c h .

B A N K IE R Z 7  E U R O P E J S C Y  W IIMIi;unWFN, I DJWKnmNU, BI B IA Ł Y M  D O M U  uruchomienie  p r a s /  kolonjalnej

NOW Y YORK PAT __  W  d n i u  M A D R Y T. P A T , —  W o b ec  uch w alen ia

w e z o y a  * . / .  d  w iz y tę  ,  h , a t y m  SZ
L )o m u  p r e z y d e n l o m  H o c w e io w i  b a n k i e  szo n y ch  p rzez  jeg o  p o p rzed n ik a  dzienn ików  
r,zy b e lg i j s c y  i f r a n c u s c y .  W d n .  d z i -  kato lickich .
s i e j s z y m  b a n k ie r z y  c i o d b y l i  k o n f e r e n - _______________________________________________
c ję  z  w y b i tn ie j s z y m i  b a n k ie r a m i  n o w o  *.
jo r s k im i .  P a n u j e  p r z y p u s z c z e n i e ,  iż  t e -  S en a to ro w ie  K lubu end eck ieg o  zgłosili do 
m a te m  r o z m ó w  m ię d z y  b a n k ie r a m i  e u -  m in istra  sp ra w  w ew n . in te rp e lac ję  z  Dowodu 
r o p e j s k in i i  i a m e r y k a ń s k im i  j e s t  k w e -  ję z y k a  n iem ieck iego  w  fo rm ularzach  dla sp i- 
s t j a  z o r g a n i z o w a n i a  s p e c j a l n e g o  b a n -  su  lu d n o śc io w eg o  w  w o jew ó d z tw ach  zaemod 
k u  k r e d y to w e g o  d l a  s k o n w e r r o w a m a  nicn. F o rm ularze  n iem ieckie  zo sta jy  w y d ru -  
m ię d z y n a r o d o w e g o  k r e d y tu  k r ó t k o te r m i  k o w an e  d la  m niejszości niem ieckiej, 
n o w e g o ,  z a m r o ż o n e g o  o b e c n i e  n a  r y n -  In terp e lac ja  ta  dow odzi ty lk o  zupełnego  
k u  n i e m ie c k im  T e n  k r ó t k o te r m in o w y  b ra k u  rozum u p o e ty c zn e g o  w  ty m  klubie. 

„N ie p am ię tam , m oże d o  k r e d y t  s k o n  w e r t o w a n y  b y ł b y  n a  p o ż y -  W  n aszym  in teresie  leży  ab y  sp-s doKonany
c z k ę  3  l l lb  5 - l e r n i ą .  w  w o jew ó d z tw ach  z a c n o d u c h  m e w zbudza)

Ś w i a d e k :
kilku se te k M.

Na zapv a d w o k u ta  S t rlin^ ^  ^  NAJAZD 3 0 .0 0 0  BEZDOMNYCH DZ1E n a  zew n ą trz  p o d e jrzen ia , że  je s t  fa łszow any ,
  Q l N A  M O S K W Ę  ze je s t  tendfcncyjnie p rzep ro w a d z o n y  na n ie -

większe znaczenie niż wewnętrzno-an- 
gielskiel

Nie mówiąc już o reoerkusji ang. 
wyborów w dziedzinie polityki euro­
pejskiej (sojusz z Francją, pow strzy­
manie gedań o korytarzu) ma to zna­
czenie dla walki z bolszew izm em . W 
ostatnich czasach zaczyna m ówić o 
gm łym kapitalizmie wielu ludzi, in sty­
tucji i autorytetów, takich, po których 
najmniej można byłoby się tego sp o ­
dziewać i których konkurencja z bol-

W A R SZ A W A . 30.10 (teł. w ła sn y ) . — nlez dfemói s trac ja , czem u  w ładze  udzieliły  
D zisiejszym  piąty  azień  p ro cesu  p rzec iw k o  z ezw o len a i?"
p rzyw ódcom  C en tro lew u  ro z p o cz ą ł,s ię  od po  S t a m l r o w s k i :  „Z arządziłem  s z c /e -  _tii. „
£  nku  p ro k u ra to ra  G ra b o w sk eg o  z obrońcą g o to w ą  o b se rw a c je  p rz y g o to w ań . L o b s e r -  dek  o d p o w ia d a  ze  w zw iązku

a j -  — z e  tów p ro k u ra tu ra  w y n ik a , w acji wynfliafo, że  te  n ad z ie je  co  do  liczeb - C en tro lew u  a y toczono  K ilk a n a śc ic iu n  il a  • . . .
r . r 7 n d i 7 ( j - h  ń ie  zgłosił w  o u p o -  npśc i k o n g re su , k tó re  Dokładają p rzy w ó d cy , dziesią t so ra w  o  o o « ? d a n «  b r o n  t e .  p o z w o  D z ie n n ik i  p a r y s k i e  d o n o s z ą ,  ż e  w  k o rzy ść  ludności n iem ieckiej, l p o z o r  takiei 

r a -  W ied im czas. sk a rg  ni p o s t ę p o w a ć  m nk  napowfno . :h z i-y ie d ą  i ,d la te g o  to  w y d a łem  I n f c ^ k f  o " to ^  M ł* k w i e  p o j a w i ł y  s i ę  z n ó w  w ie lk i e  tendency jność- d a ły b y  ro rm u la rze  w  języ k u
ic h  c k  la ju szy  d o zo ru iący ch  w w ięzieniu  b rz e -  ua  św iad ek  o trzy m a ł u f g ą  konfidenc m akią, z  b a d n y  g ło d n y c h  w y n ę d z n i a ły c h  d z i e -  ^ c ^ e  p u sk im  u s ta ń , o n e  do v y p e ł-

i e l e  SK,ein- z iazil"  n a zw isk  zn a  ty lk o  jedno , a  m ianow ic ie  n a -  c i,  z  k t ó r y c h  o l b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć  n ie  n iem a N iem com . N iem cy m ogliby  w ó w cz as
ŚW . W IC L -M IN IST E R  ST  A,MIROWSKI J A d ;vokat L a n d  a  u : „N a czem  R an  o -  z  w i s k o  m ars: u łka D aszy ń sk ieg o , k tó ry  m ial p o s i a d a  d a c h u  n a d  g ł o w ą .  L a to  i j e -  tw ierdz ić , że w ypełń  ono fo rm ularz  u t z g o o -  

Jak o  p ie rw szy  św iad ek  s ta je  p rzed  sąd em  p fe ra  in fo rm acje , co  do  v/> p o w ied zen ia  się  zo sta ł p .e z y a u ite m . s je n  t]z j e c j j e  s p ę d z a j ą  n a  p o l a c h  i w  nie z ^  w olą, z  ich w sk azan iam i. M am y
w ic e-m in is te r  K azim ierz S tam irow sk i. \ \  m o C iołkosza w  B erlinie w  sp ia w ie  lez y g n ac ji z P u  rró tk ie j p rze rw ie  D y rek to r j io iike-N o- ] no11 ą  w  z im ie  u c ie k a j ą  p r z e d  m r o -  w-iększosc z n aczn ą  w  PoznańsK iem  i n a  P o -
en y c h  s ło w a c h  o k re ś la  o n  postęp o w an ie  C en - P órM £ za?y i ^  ■ ............_    ^ z a m i  d o  m ia s t a ,  g d z i e  s z u k a j ą  s c h r o  '-morzu; m am y w iększość  i nr Ś ląsku

h a r a -  W szełka  n ielo jalność  w  p rzep ro w ad zen iu  spi

, _ trzy m an e  w ręku  k a rtk i i ju ż  w ięcej d o  nich
szew izmem bardzo boleśnie i prędko ;nj0 zagląda.

P ró b a  k ra k o w sk a  zaw io d ła  oczek iw an ia—

P o m o rz a ? "  w a k  o św iad cza , że  n a  sze re g  p y tań  zm uszo
tró lew u  w o k r e s i e  przed  k o n g resem  ki a k o w - M in. S t a m l r o w s k i :  z, y jtnu je  . te- n y  by t d u c  odpow iedź, że  nie p am ię ta , '  , 6 '
si/im  Nie o sz c z ę J io n o  i.ikogo; p u łk o w n ik a  ki u rzęd o w y  ra p o it  i o d c zy tu je  go . W  r a -  cn cąc  Konkretnie na pewne p y tan ia  o d p o w ie  niema w  opuszczonych domach,
Ja g ry m -M ale sz ew sk ieg o  n azw an u  p a rsz y w y m  p o rc ie  z n a jd u ią  się  c y ta ty  niem ieckich p ism , dzieć m usiałby  m leć p a d  ręk ą  m ate rja ly , k tó  k a c n ,  s k ł a d a c h  ru i z a r z ą d u  m ie j s k i e g o  su  n a  s c h o d z ie  w obec św iaao m ej n a ro d o w o
Kuteńnogć s tw ie rd za jące  faki podany  p rzez  a k t  o sk a r-  ry ch  jest ta k  a u żo , że  do  p rzew iez ien ia  ich ^  i  Ż y  a  Z k r a d z i e ż y  n a p a d ó w  i r a -  lu d n o ść ' n iem ieckiej, zd y sk red y to w a łab y  spńs

“ z a ra z  . .a  w s t ę p i e  zezn an ia  w ic e m in is tra  żen ^ r z  e w o d  n 5 c  z  -  c  y : s k a d  £ ! ^ d<f P ^ e b o w a ł b y  sa m o ch o d u  c ięża ro - t ) n - ' . o k u  %  “p r i z o m i “  -  ^  ^

S tam now sk iegc- o b ro ń c a  . reku  te  w iad o m o śc i?"  ’ ‘ P r o k u r a t o r :  „C zy P a n  nie wie, że t a k  n a z y w a j ą  s ię  o w i  m ło d o c ia n i  w łó -
^  zan iśfia  n f o s ó h i s t ^ n i  &czv )dni- m  z e z n a -  S t a m i r o w s k i :  „ ż e  ź ródeł u rzęd o - istn ia ł ia„ iś  wniosek p ro jek tu  uchw ały  ko i. czedzy —  zjawili s ię  W takiej ilości, że
są  zap isk am i o so te stem i, czy  odpisem  zezn a  . . . . . .  ^  ^ r a  n ie ^p s ta ła  p rz ed sta w io n a  do m o s k i e w s c y  k o m is a r z e  R oU c i pośw ię-

O b r o n a :  „C zy  m ożliw e test u jaw n ię - u ch w alen ia  . _;i; + • *̂ i1 j  ^ i i r
nie leg o  ź ró d ia ? "  Ś w i a d e k :  „M iałem  p e w n e  d a n e  d ro - j 1 >>P^ 1 c j a l n ą  k o n f e ie n c j ę .

lopuszczałne , m in iste r S tam irow sk i sk ład a  -  * t a rn i r  o  w  s k  i: ?,(P o selstw o  po lsk ie  w  g ą  k o n fid en c jo ra ln ą , ż e  p ie rw o tn y  p ro jek t 11-  W e d ł u g  „ P r a w d y " ,  ty m  r a z e m  l ic z b a

nia, z łożo n eg o  sąd z iem u  śledczeiiiu . N a u w a ­
g ę  p rzew o d n icząceg o , że p o słu g iw an ie  się no  
ta tk a n u  ze  ś le d z tw a  je s t p ro ced u ra ln ie  r-ie-

B cilin ie",

DYR. H A U K E -N O W A K . 

P o  p rżerw ie  po łu d n io w ej przy

chw ały  zaw ie ra ł u ltim atum  pod  a d re s  e n  rz a  ow ych koczow ników wynosi 3 0 .0 0 0 ,  a
2*1’ d 3 Î P ^ cc się jeg°  ustąnieinia w ciągu w ięc przeszło dwa razy więcej, niż w

m ogłaby się skończyć. O tóż n igay  Próbo  k ra k o w sk a  zaw io d ła  oczek iw an ia—  Po prżerw ie  -lo łudniow ej p rzy  b a r je rz e  A d w o k a t B - - e n s o n :  „W sp o m in ał p a n  r0)s'u u b i a g ł y m ,  d z i e w c z ą t  m a  iyć
n a u , „  „ „ n n m i n a h  n a s i A r  -e i  m(?,w i_S ta-n irow ski — po tem  p rzy stąp io n o  «o  św ia d k ó w  s ta je  D y rek to r D e p a rta m e n tu  poli- o fin an so w ej po m o cy  Udzielonej z am ac h ó w - w ś r ó d  n ic h  o k o ło  1 0 .0 0 0 .  N ie  u l e g a

a  - '  - .a p o in a i a  , o > ęp -. en erg iczn e j akc ji z o rg an izo w an ia  K iałszu  n a  ty c z n e g o  /M inisterstw a S p raw  \b e w n e trz -  e o n  p rzez  zag ran icę , c zy  m oże p a n  p u d ac  w ą t p l i w o ś c i  ż e  w  c iią g u  l i s t o o a d a  i lo ś ć
k a p i t a m e j  odoow iedzi n a  bolszew ickie m ia sta . M im o a ie sz to v ,a n ia  p rz y w ó d /ó w  je -  n y c |, H auke  N ow ak. H anke o d czy tu je  sw e  ze jak ieś k o n k re tn e  fa k ty ?“ j r b  7 w it-k s 7 v  s ie  i p s / ’ 7 P m .na m n ip i
h z d u r M P r a w d a  h n D -» e w irv  h p z r n h n t -  dnal< m an ife Ja c jL  ta  o d b v la  się  w  T o ru n iu  i zn an ia  z  k a rtek , n a  co  mu z w ra c a  u w a g ę  ś w i a d e k :  „Z n a m  yyp ad ek  p rzy słan ia  ,  ‘ 7 - T O n m Y w a ł  r i  .m , a i ;W j.

y* y  w  W arszaw ie . W ó w cz a s  to  n a s  ąp ila  rc is la  p rzew o d n iczący , po leca jąc  m u m ów ić z p a -  500 m are k  d la  zw iązk u  d rz ew n e g o "  1 1 r r - - - vVaz - l e r n o z l iw ą  je--,
n y c h  n i e  mają. Lecz n a jc i ę ż e j  p r a c u -  w sp ó łp raca  pom iędzy  r R S  n m ięu zy n aro d ó w  m ięci. Z ez n m ia  D y re k to ra  H auke  -  N o w a- A ,o k a l D ą  v Ł k  w  jak im  p i.  r z e c z ą  u s u n ą ć  ic h  z  c a ł e g o  m ia s t a ,  w ię c
j a c y  roDotnik b o l s z e w ic k i  n i e  m a  a n i  k!? : ró y sk i-d v to w a n ic  Po lsk i m .  fo rum  m ię- Ką sa  p rzew ażn ie  ieg o  zeznan iam  z lo ż -n e  J £ | e  n e m ie ck iem  zn ajd u je  się u s tęp  p rzem ó  w ł a d z e  p o s t a r o w i ly ,  o c z y ś c i ć  p r z y n a j -

d zy n aro d o w en i. T a c y  p.-zyw ic-.y soc ja  izm  , rm w śledztw ie  i ob ię ten ii ak tem  o sk a rż ę -  w |en ia  p o sła  C iołkosza, m ów iący  o P o rn o - m n ie j  ś r ó d m ie ś c i e ,  g d z ie  c u d z o z ie m c y '
ż v -  — —  —  -  R ' ” ~  -  H  1  -a te n , m ew a  o ro zw o ju  w y -  b g d a  ^  ^  z o h a c z t ,n ja

Ś w i a d e k :  „W  piśm ie berliiiskiem
,)D er Ajbend".

n asz  w o g ó le  i zaszkodziłaby  niety lko naszym  
zachodn im  ale i w sch o d n im  dzielnicom .

Form ularz  n iem iecki n a  zachodzie , w m - 
czem  nie uszczup la  n a szeg o  s ta n u  p a s iad a - 
m a. w y-tw arza a tm o sfe rę  zau fan ie  i pokoju  
co je s t  b a rd zo  w ażn em  dla p rzep ro w a d z e ­
nia sp isu . T a  in te rp e lac ja  jak  w ie ie  innych 
w y s tąp ień  end eck ich  m ów i nam  jak  da lece  
po lityczn ie  ta  p a r tja  nie d o jrza ła  do  rząu ó w .

Duch endeck i tk w iący  n iety lko  w  te j p a r-  
tji je s t  czynnik iem  b a rd zo  szkodzącym  nam  
iw, po lityce  zew n ę trzn e j i m o g ący m  d o p ro w a ­
dzić n as  do p o w ażn y ch  s tra t  n a  zachudzie .

W ład y sław  S tudniek i

t y l u  p i e n i ę d z y ,  a n i  t a k  w y g o d n e g o  ż y -  ja y V anderw elde , A dler czy B lum  a ta k o w a -  n ia. Je s t w  n ich
c ia  i a k  a n g ie l s k i  b e z r o b o t n y .  B y ł  c ż a s ,  a  rząd  polski, żąd a li rew izji g ran ic , a  r .a w ę t p a d k ó w  do k o n g re su  k rak o w sk ieg o  i o  dzia 

_ , , . . , C iolkosz n a  publicznem  zebraniu  w  Berlinie Ialuości s tro m iic tw  C en tro lew u  po  ko n g resie
k i e d y  f r a n k  s t a r  ż l e  i n C l y  D e z r o -  k w estjo n o w al su w e .en n o ść  P o m o rza . A p o -  aż  po  dzień  14 w rześn ia  1930 roku. 
b o t m  a n g ie l s c y  z a m i e s z k i w a l i  w e  F r a ń -  tern  L ieberm an  w  K rakow i" w y s tąp ił w  d e -  P r z e w o d n i c z ą c y :  „C zy  św iad ek

c ji  i d o s ł o w t r e  z a m ja l i  s i ę  s * m p a -  d ° ' i ^ z c ^ gó1
zo h ydzając

S ąd  z m z ąd z a  p rze rw ę  do  soboty .

t y c h
raju"

m n ie j  
ż e b r a c z y c h hord

G dy b y  k ażd y  o b y w a te l w  P o lsce  o sz c zę - 
, . dzal m iesięczn ie  1 złoty, b y łoby  m ilionów  

„ s o w ie c k ie g o  z{ m iesięcznie, a  360 m iljonów  rocznie, nie 
licząc p ro cen tu .

s a

nem. To że „gniły k -p :talizm “ Angiji rządowi pińskiemu, szkatej^c . ś w i  , , f  .
może utrzymać 3 milj. darm ozjadów ™ o a ^ f e ^ l C ^ t ę ^ i. . n ie p o d la n y c h  w ystąp ień .
iO tylko jeszcze jeden dow ód w yższo - P rzev /odn iczący  udziela  g ło su  p ro k u ra to -

Dy tanie 
a g re ­

syw nie  p rzec iw lio  R ządow i".

ści le g c  system u nad gospoaarką so- m » i ,  k ,ó ,y  ,a w iin ,ta n ie : c * t .  »  S f t o T
cjaliSiyczr, . C »t. g  . S S Ć i S O  J S & ± S f i  * » * ■  ' f U ™ ,  t o  „  .1."

W iz y to  m u t  G r a n o t e g o  W  B e r l i n i e .  Ści b ezp o śred n ie  czy  v 1 3  d e k ,  „Fozw olem i n a  k o n g re s  wy

N ie m a l  j e d n o c z e ś n i e  z  o ś w ia d c z e n ie m  -b to rm ato ro w .

: - G N J A  O S T R Z E G Ą  S O W I E T Y
przed popieraniem wojsk chińskich

też  za  no  irenn ictw em  ^  w i u u e  k : „ ro z w c ie n i : n a  soi..s . t , w y 
p  e a  d a ła w ładza  k rak o w sk a , w iedzieliśm y jednak

w W arszaw ie , że  m a to  być  zg rom adzen ie
 r ,  , - „•■ni  t a  W  i c  e -m  i n i  s t e r :  „ In fo rm acje  szły  do iu d o w e“

s e n .  Boraha w  s p r a w i e  r e w iz j i  al I t -  D ep arta m e n tu  p o litycznego  M in iste rs tw a. B y O z e w o J n i c t ą c y :  „C
ru W ersalskiego zawitał do Berlina la o ro w a d zo n a  sp ec ja ln a  o b se rw a c ja " . n ,'one p rzeszk o d y , zdążającym "
w ło s k i  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  P l  o L u r  a  t o ■: „ I z y  oprócz  _akcji o b -  do  K ra k o w a ?"

”  se rw acy jn e j b y ła  p ro w a d zo n a  a k c ,a  w y w ia -
p . Dmo Grandi, a Mussolini w ygłosił d o w c za ? "
n o w e ,  r e w i z j o n i s t y c z n e  p r z e m ó w ie n ie .  S t a m i r o w s k i :  „N iew ątp li-

Dozorn.J lu ź n e  t e  trzv fakty mają po- A d w o k at U r b a n o w i c z :  „K iedy Pan
m iecuzy  s o b ą  ś c i s ły  z w n a z e k . O d  d o ś ć  m in is te r d o w fed JB ł się o  celach  kongi-esu k ra  
, , ,  k o w sk ie g o ? "

dawna dyplom acja włoska w spół- S t a m  i r o w . s k i: „W  każdym  raz ie

„B zy  były czy 
na  k ongres

Ś w i a d e k :  „O w szem , czyn iono  pęjwne 
p rzeszk o d y , a le  ty lko  form alne, w y n ik a jące  
z p rzep isów  a d m in is tracy jn y ch " .

P r z e w o d n i c z ą c y :  „C zy były w e­
z w an ia  do  w y s tąp ien ia  z b ro n ią  w  re k u ?"

Ś w i a d e k :  „N ie po trafię  n a  to  kon­
k re tn ie  o dpow iedzieć".

P ro k u ra to t R a  u z e  s ta w ia  w ob ec  teg o  
p r a c u j e  z  N ie m c a m i  a  M u s s o l in i  s t a ł  s ię  przeć1 K drw resem ". w niosek o  jd tw o rz  ;n ie  zezn ań  św iad k a  z lo-
- , , . . .  . , , U r b a n o w i c z :  „A  c z y  k o n g res by ł żonych  w śledztw ie.
J e t m y m  z  n e r o  I d ó w  id e i  r e w iz j i  t a -  d ozw >lonj_?" A d w o k a t B e r e n s o n :  „Jeśli św iad ek
tó w .  Ź r ó d ła  te j  s y m p a t j i  n ie m ie c k o -  S t a m i r o w s k i :  ., w w szem ". s tw ie rd za , ż e  o so b y  d ążące  na  k o n g re s  m ia-
w ł o s k i e i  s z u k a ć  n a le ż y  w z a d a w n io n y m  - V T ? a n 0  w, i c z ; ” W ięc eśli P. o ;n*ster ly  p rzy  so b ie  Droń, to  p ro szę  nam  pm vie-■ataej SZUKac n a ie z y  w r a u « w n i  m y m  w iedział, ze  ceie/n Kongresu m a byc  ro w  iz ie c , ile te j  bron) b y io ? ”

M OSKW A. (P at). Agencja TASS 
donosi: W  dniu 28 b. m . amuasa 
der Japoński Hlrota udw iedzlł 
kom isarza Karachana i z ło ż y ł 
m u w  im ieniu sw ego rządu de­
klarację, w  której stw ierdza, że 
w  M andżurji krążą ostatnio po­
głoski o popieraniu przez Sow ie­
ty  w o jsk  chińskich, o oddzlz* 
łach, któ^e są koncentrowane na 
granicy celem w ysłan ia  Ich do 
M andżurji.

P ogłoski te niepokoją oplnję 
publiczną Japonji i w ładze w o j­
skow e, działające na terenie Man­
dżurji.

Oświadczenie kończy się za­

pow iedzią, że w  razie ga yb y wej> 
ska sow ieckie ob sa dziły  kolej 
wscnoanio-chfńską, Japonja o b ­
sadzi sw em i oddziałam i llnję ko­
lejow ą Taonan-Clclkar.

’ W  dniu następnym  Karachan 
udzie lił am basadorow i Hirocie 
odpow iedzi, w  której dar w yra z  
zdziw ieniu  rządu sowieckiego z 
puw odu noty japońskiej, opiera­
jącej się zda iem Karachana na 
bezpodstaw nych pogłoskach. Ne­
ta stw ierdza, że pom iędzy od­
działam i chlńskiem l w  M andżu- 
rjl niema instruktorów  sowiec­
kich i że oddziały te nie o trzy ­
m ują żadnych w skazów ek od

w ła d z sowieckich, które nie u - 
dzielają poparcia żadnej ze stron, 
będących w konflikcie.

CZANG - SUE - CZENG 
contra 

CZANG - SUE - LIANG
TOKJO. PAT. —  Jak donoszą z Mu 

ketenu, C zang-Sue-C zeng, były oodko  
mendny Czans Sue Lianga, w ystąpił 
w  czele 6 tysięcy ludzi przeciwko 
Czang Sue Liangov.i, który cofnął się  
w kierunku kolei Mukden-Pekin.



2 S Ł O W O

Refleksie w dniu oszczędności
Era stosunków m iędzynarodowych, 

w której obecnie żyjemy, ma to do 
siebie, że każda nowa myśl ludzka, 
każdy problem głębszy, staje się udzia 
łom całego świata.

Zjawisko to, które nazywam y 
„współpracą międzynarodową*1 ujaw­
nia się  zw łaszcza, jeśli chodzi o stosun 
ki gospodarcze.

Nietrudno jest zauważyć, że praw ie 
każda z tak licznych obecnie konferen- 
cyj m iędzynarodowych ma na celu w y­
mianę myśli ekonomicznej, ustalenie 
wspólnych celów . środków do ich osią 
gnięcia. Jeśli zechcem y zanalizować  
przyczyny, które skłoniły narody do 
zacieśnienia sw ych w ięzów , to zauw a­
żymy, że każda zmiana konjunktury w  
danym kraju odbija się głośnem  echem  
na całym św iecie, powodujjąc koniecz­
ność porozumienia się i wspólnej akcji.

W  dziedzinie stosunków gospodar­
czych, kapitał, a co za tern idzie kapi­
talizacja, odgryw a dominującą rolę. Że 
by się o  tern przekonać, nie trzeba w ca 
le argumentów —  w ystarczy rózgi,rzeć 
sie dookoła siebie i zauw ażyć, że tylko 
te narody są silne ekonom icznie, któ­
rych w ysiłek pracy łączy się z oszczę­
dzaniem. Przykładem tego może być 
Francja.

Nic w ięc też dziw nego, że w tym 
układzie stosunków  konieczność poro­
zumienia się m iędzynarodowego stała  
się kw estią "otwartą. To też z iednei 
strony zrozumienie tego zagadnienia, z 
drugiej zaś troska o podniesienie ogól- 
nu-ludzkiego dobrobytu, skłoniły w szy  
stkie kulturalne państwa Europy do 
przystąpiem a do „M iędzynarodowego  
instytutu oszczędnościow ego mające­
go sw ą siedzibę w  Medjolanie.

Celem tego instytutu jest ułatw ienie 
w spółpracy poszcztgólnych  państw na 
terenie oszczędnościow ym , wzajemna 
wymiana zdobyczy w tej dziedzinie, 
w reszcie propaganda idei oszczędno­
ści. Jeśli chodzi o praktyczne zasto­
sowanie tych żądań, to odbyw a się to 
przez coroczne zjazdy, coiaz to w in- 
nem państwie, przez ścisły  kontak ze 
wszystkiem i instytucjami oszczędno­
ściowem u w ydaw anie w łasnych publi- 
kacyj i wreszcie, jeśli chodzi o pro­
pagandę. przez ustanowienie „między­
narodowego dnia oszczędności'

Dzień ten obchodzony na całym  
św iecie 31 października, a przeznaczo­
ny, jak to już wspom nieliśm y, na po­
pularyzacja'idei oszczędzania —  jest 
momentem niezwykle odpowiednim  do 
zdania sobie spraw y z tego co się do­
tychczas w Polsce w tym zakresie zro­
biło

Gromadzeniem oszczędności zajmu 
je sie w Polsce Pocztow a Kasa Oszczed  
ności, Komunalne Kasy O szczędności i 
Spółdzielnie kredytowe. Jeśli przyjrzy­
my się ich działalności i wynikom cy­
frowym, to zauważym y, że jakkolwiek  
stan oszczędności jest u nas jeszcze  
stosunkowo n.ski w porównaniu z in- 
nemi krajami, to jednak daje się zaob­
serwować bardzo korzystny dla nas 
fakt, że oszczędności te wzrastają w  
siłnem tempie. Jest to zjawisko t n 
ważniejsze, iż wskazuje OtlO na zdro­
w y odruch społeczeństw a polskiego, 
które w  ten sposób pracuie nad odbu­
dową gospodarczą kraju, oraz, że pro­
paganda oszczędności zatacza coraz to. 
sze-sze kręgi docierając do coraz dal­
szych warsrw ludności

Z instytucyij oszczędnościow ych  
na pierwszy plan w ysunęła się Poczto­
wa Kasa O szczędności, wykazująca nai 
szybszy wzros* w kładów  oszczędno­
ś c i  iw \ch, które za poszczególne lata w  
mil jonach złotych wynosiły:

-ok 1926 —  24,6
„ 1927 —  67,6
„ 1928 -  12 2 3
„ 1929 —  '71 ,9
„ 1930 —  253,7

Nie trudno zauważyć, że wkłady  
oszczędnościow e 1 * K.O. w okresie o -  
stam ich 5-ciu łat pow iększyły się 10- 
kootnie.

Podobne zjawisko daje się zauw a­
żyć jeżeli Dorównamy odpow iednie cy­
fry odnoszące się do liczby oszczędza­

my Czechach wm t po urodzeń" otrzy­
m uj dziecko książeczkę oszczęd ościow ą. 
Ten, kto me oszczędza jest uważany za oby 
wat da nie wypełniającego swych obowiąz­
ków iwjzględem ojczyzny.

jących. W  latach 1926 —  1930 w yno­
szą one:

rok 1926 —  113.201
„ 1927 —  179.643
„ 1928 - -  298.343
„ 1929 —  434,305
„ 1930 —  605.547

i tu widzim y bardzo silny przyrost: 
Jeżeli dalej weźm iem y pod uw agę  

obrót czekow y, który z 10 miljardów  
w  r. 1926 wzrósł na 23 miljardy w  r. 
1930 jak też stan ubezpieczeń na ży ­
cie. który na koniec 1930 roitu, mimo 
iż P.K.O. prowadzi ten dział od 2 i pół 
lat zaledw ie wykazał przeszło 39 tys. 
polis na sumę 103 milj. zł., to zastano­
wi nas pytanie, co jest przyczyną tak 
św ietnego rozwoju tej instytucji, jej 
rozwoju przejaw'ającego się w każdej 
dziedzinie.

Na pierwszem miejscu wym ienić tu 
należy zaufanie, które PKO zdobyła so­
bie wśród naszego społeczeństw a. Za­
ufanie to, które jęst tak ważnym mo­
mentem w czasach powojennych, zo­
stało przez PKO osiągnięte dzięki pew  
ności powierzonych ,ej wkładów zabez 
pieczonych nienaruszalnemi w artościa­
mi jak nieruchomości i papiery warto- 
ścow e, oparte na złocie.

Drugim czynnikiem, wpływającym

w  nicmniejszym stopniu na popular­
ność tej instytucji jest łatw ość i óż- 
norodność form oszczędzania. Tak więc 
na książeczki P.K.O. można wpłacać i 
podejm ować z niej oszczędności w  każ 
dym urzędzie pocztowym , a oprócz 
zwykłych rachunków oszczędnościo­
w ych. opiocentow anycn na 7 proc 
rocznie, prowadzi P.K O. wkłady pre- 
mjowane, w  zlchych w złocie i emigra­
cyjne.

W zakresie obiofu czekow ego mo­
że się P.K.O. poszczycić nadzwyczaj 
sprawną organizacją, o iaz usunięciem  
w szystkich zbędnych formalności; jeśli 
zaś chodzi o ubezpieczenia —  to siłą 
atrakcyjną są <u niskie składki, zaczy­
nające się już od 3-ch złotych m iesięcz  
nie, dalej przyjmowanie ubezpieczeń  
bez badania lekarskiego i w reszcie w y  
płata podwójnej sumy ubezpieczenia  
w  razie śmierci spowodowanej m eszczę 
śliwym  wypadkiem.

Uzupełnieniem działalności P.K.O. 
jest umiejętna i wszechstronna j>ropa- 
ganda, która wykracza daleko poza  
konwencjonalne ramy, a której działa­
nie, pomijając już korzyści dła P.K O., 
przyczynia się znacznie Jo rozwoju 
oszczędności w  Po'sce.

R. Panasew icz.

Preliitfnarc budżetowy na r«k  1 9 3 2 -3 3
W ARSZAW A, (jtel. wł. 30.X — 31). 

Jak się dow iadujem y preliminarz bud­
żetow y na rok 1932— 33 przedłożony  
zostanie Sejm owi w dniu 31 paździer­
nika, w sobotę. Globalna suma wy- 
datKÓw przewidziana preliminarzem  
w ynosi 2.452.383.400 zł. Po stronie 
dochodów  preliminarz zam yka się 
kwotą 2.375.015.800. Pokrycie n iedo­
boru w kwocie 77 m iljonćw złotych  
przewidziane jest z rezerw skarbo­
w ych. Przy przewidywanym  deficycie  
liczyć się należy z tern, że w prak­
tyce zostanie on zredukowany dzięki

oszczędnościom , które osiągnięte z o ­
staną w drodze dalszej reorganizacji 
administracji państwowej oraz dzięki 
ew ent. zm niejszeniu się pożyczki przy­
znanej na obsługę długów  państw o­
wych, w ynoszącej w preliminarzu 280 
miljonów. W edle bowiem  wszelkich  
oznak sytuacja m iędzynarodowa za- 
pow iaaa przedłożenie w tej czy in­
nej formie moratorjum H oovera. P o ­
zycja ta powinna ulec poważnem u od­
ciążeniu, które będzie m ogło być w y­
zyskane na całkow ite naweł usunięcie 
niedoboru.

Delegacja ealestryu m n stra  sprawediiiMści
W ARSZAW A, (teł. w ł. 30.X—31). W dn iu  

30 pazdz ern ik* 1931 r. m in is te r sp raw ied li­
w ości C zesiaw  M ichałow ski p rzy ją ł na au d jen - 
cji p rzedst*w icie li a aw o k a tu -y  w  osobach pp. 
H en ry k a  K onica, p rezesa  N a c e ln e j  Rady 
A dw okackiej, S tefana  C hom iczew skiego  w ice­
p rezesa  N aczelnej R ady A dw okackiej oraz 
adw okatów : M arjana S tiu m iłły , Ja n a K ięg lew - 
sk iego i W ojciecha Ż y tom iersk iego .

D elegacja  p rzed staw iła  m in istro w i p o s tu ­
la ty  ad w o k atu ry  w zw iązku ze zg łoszonym  
przez  Rząd pr j.-ktem  u staw y  o u stro ju  adw o­
k a tu ry . M in iste r M ichałow ski p o d k reślił, że 
s to i na  s tan o w isk u  sam orządn  zaw odcw ego 
dla ad w o k atu ry , w ż -d n y m  jed n ak  razie n-e 
m o że  do p u śc ić  do w y k o rzy sty w an ia  sam o ­

rządow ych  placów ek adw okackich dla celów  
p o lity czn y ch , jak  to  już  n ie raz  m iało  m iejsce. 
U chw ała  nadzw yczajnego  W alnego Z gro­
m adzenia  s to łeczn e j p a le s try  a zw łaszcza 
p rz y ję te  przez Z grom adzenie  ośw iadczenie  
d z ieaana  Izby, zaw ierające  w sw ej treści ap ro ­
b a tę  p o stęp o w an ia  R ady w arszaw skiej, k tóra 
w y stąp ien iem  sw ojem  weszła w yraźn ie  n a  te ­
ren  walk p o lity czn y ch  m uszą w yw ołać dale­
ko idące obaw y, że adw okatu ra  w arszaw ska 
n ie  chce zw rócić  z drogi, na  k tó rą  w eszła, 
w brew  sw oim  żyw otnym  in te resom .

W  tym  stan ie  rzeczy  — m ów i m in ister 
M ichałow ski — nie  w idzi m ożności p odda­
n ia  rew izji stanow iska R ządu, w y rażonego  w 
złożonem  do Sejm u p ro jek c ie  u staw y  o u- 
s tro ju  adw okatury ,

miasta Wilna
UL. ADAMA M CKlEW.tZA 11
T E L E F O N Y :  17-73, 15-70 I 15-71

PRZYJMUJE WKŁADY W ZŁOTYCH, DOLARACH i ZŁO ­
TYCH W ZŁOCIE, ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE  

W ZAKRES BANKOW OŚCI WCHODZĄCE

Za w k ła d y  i ich oprocentowanie ręczy 
m iasto W ilno  ca>ytn s w ym  m ajątkiem .

Zapewnia wkładom oszczędnościow ym  tajem nicę, m ożność na­
tychm iastow ego wycofania bez ogi aniczenia sum y, solidne

oprocentowanie,

Suma wkładów w dn. 31 Grudnia 1929 r. w ynosiła  ZŁ 15844-36,87
„ „ „ 31 „ 19 3 0 r . „ „ 4485856,99
„ „ „ 30 Września 1931 r. „ „ 5021703,73

DNIA 1 K W IETN IA  I 1 PAŹDZIER NIKA

każdego roku Kasa rozlosow uje wśród w kładców  posiadających  
na K siążeczce O szczędnościow ej nieprzerwanie

• nie m niej, n i l  6 m iesięcy,
s u m ę

nie m niejszą n il 100 złotych,

20 premlj po 500 złotych każda
na łączną sum ę 10000 z ł. rocznie

Na wczorajszej Komisji Spraw Za­
granicznych zabrał głos minister Au­
gust Zaleski i w ygłosił przemówienie, 
które zajęło 12 kartek, przęsła,tych  
nam przez urzędową ajencję telegrafi­
czną. Nie m ogąc zam ieścić przeniówie- 
ria ministra w  całości musimy je stre­
ścić, ograniczając się do powtórzenia 
tez najważniejszych.

Minister rozpoczął od charaktery 
styki ogólnego kryzysu gospodarczego  
zaznaczając, iż jest optym istą co do 
gospodarczego położenia Polski. Jed­
nakże —  pow iada minister —  w szech­
św iatow y kryzys gospodarczy należy 
leczyć przedewszystkiem  środkami e- 
konomicznemi, posługując się przytem  
koniecznym czynnikiem, jąkitn jest po­
czucie zaufania w stosunkach m iędzy­
narodowych. D latego też rząd polski 
kierował się zaw sze myślą utrzymania 
scisłej w spółpracy z innemi państw a­
mi.

N astępnie minister charakteryzuje 
czteroletnie wysiłki najtęższych ekono­
m istów św iata, zbierających się perjo- 
dycznie w  G enewie i obradujących nad 
kryzysem gospodarczym . Brak rezul­
tatów konkretnych tych narad wskazu­
je, iż nie wystarczają zabiegi specjali­
stów  dopóki nie pow ióci zaufanie. Tym 
czasem dw ie doktryny spotykają się 
na terenie międzynarodowym. Jedna 
to jest doktryna Paneuropy, druga dok 
tryna, którą minister nazywa autarchją, 
dąży przeciwnie do sam owystarczalno­
ści gospodarczej oaristw Jak widać z 
przem ówienia minister Zaleski nie sym  
patyzuje z tą drugą doktryną, uw aża­
jąc, że skutków tej autarchji dośw iad­
czyliśm y już od szeregu lat ze względu  
na to, że w  naszym obrocie han­
dlowym m ieliśm y do czynienia z inte­
resami rolniczemi niektórych państw, 
które, mimo przeważających interesów  
natury przem ysłowej, zastosow ały, do 
pew nego stopnia sztucznie, tę zasadę 
autarchji do sw ego rain;- twa.

Starcie się tych koncepcyj dopro­
w adziło wprawdzie do negatyw nego  
stanow iska zajętego względem  prób 
unji celnej niemiecko-austrjackiej, co 
rnin. Zaleski uważa za bardzo ważny 
rezultat.

Następnie minister Zaleski charak­
teryzuje stosunek Stanów Zjednoczo­
nych do spraw europejskich, a przecho 
diząc do inicjatywy prezydenta Hoo- 
vera powiada, iż inicjatywa ta tałoży- 
la również znaczne obciążeni™ finan­
sow e na skarb francuski i belgijski, a 
także na Anglję, W łochy, Jugo-sławję i 
kilka innych państw wierzycielskich.

Jeżeli chodzi o interesy finansowe 
Połski, to plan ten wstrzyma! na prze­
ciąg jednego loku nieznaczny annuitet 
należny nam od Niemiec, natomiast 
zwolnił nas z obowiązku m szczęiia  
spłat z tytułu długów  skonsolidow a­
nych i reliefowych oraz plebiscyto­
wych.

Zapytany rzad polski przez rząd 
Stanów Zjednoczonych o sw oje stano­
w isko względem  pow yższej inicjatywy, 
odpow iedział niezwłocznie, iż ocenia ją 
jako dzieło pokoju i odnosi się -io niej 
z całem uznaniem, mąjąc nadzieję, że 
przyczyni się ona również do odpręże­
nia sytuacji politycznej. Ustosunkowu­
jąc się w  sposób’ tak pozytyw ny Jo 
propozycji, najwidoczniej czyniąc alu­
zje do senatora Boraha minister Zale­
ski wyraża saę optym istycznie, iż ,,mu 
szę skonstatow ać, te  w  związku z po­
lemiką pow stałą około pew nych jaskra

wych przejawów propagandy przeciw  
porządkowi prawnemu w  Stanach Zje­
dnoczonych dostojny Prezydent W iel­
kiej' Republiki Amerykańskiej, z którą 
zaw sze nas łączyła tradycyjna przy 
jaźń, stwierdził, iż nie m oże on i nie 
chce interweniować w  tego ńodzaju 
prawach europejskich.

Przeto czym)" teraz charakterystykę,-, 
którą dał minister Zaleski stosunkom  
Polski z Francją, z Niemcami i z ZSSR. 

Z Francją:
W  zrozum ien iu  potrzeb* jak n a jb liższe - 

g o  k o n ta k tu  z  r z ą d itn  francusk im  w  ta k  d o ­
n iosłych  chw ilach  sk o rzy sta łem  z okazji m o ­
ich o s ta tn ich  p o b y tó w  w  G enew ie  i w P a ry ­
żu, b y  p rzep ro w ad z ić  szczeg ó ło w ą  w y m ian ę  
z d ań  z p rem ierem  L avalem  i m in istrem  sp ra w  
z ag ran iczn y ch  B riandem , o raz  m in istrem  
sk a rb u  F lan d in ‘em  n a  te m a t '' in te resu jąc e  n a  
sze  o b y d w a  k ra je . Z żyw em  zadow olen iem  
m u szę  p o d kreślić  ca łk o w itą  z g o d n o ść  p o g lą ­
d ó w  n aszy ch  i n a sz eg o  fran cu sk ieg o  so ju sz ­
nika w  p rzedm iocie  ak tu a ln y ch  p ro b lem ó w , 
k tó rą  całkow icie  po tw ierdziły  te  rozm ow y, 
o raz  zrozum ien ia  pe łną  w sp ó łp racę  z F ra n ­
c ją  w  ty ch  dziedzinach.

Z g o d n o ść  p o lityk i po lsk iej i francusk ie j 
w y n ik a  p rzed ew szy stk iem  z zasad n icz e g o  z a ­
łożen ia, iż oba  p a ń s tw a  k o n sek w en tn ie  zm ie 
rz a ją  do  uti w a len ia  poko jo w y ch  s to su n k ó w  
w  Eiu-opie, i że  w sw o jem  szcze rem  dążen iu  
do  osięg n ięc ia  te g o  celu  n ie z ra ż a ją  się, m i­
m o  licznych n a p o ty k a n y ch  na te j  d ro d ze  
p rzeszk ó d . T o  też  w  chw ilach  c iężk iego  k ry ­
zy su  o b e cn e g o  w sp ó ło raca  p o lsk o -fran c u sk a  
je s t  cen n y m  a tu tem , n iety lko  d la obu  p ań stw , 
a le  i d la  u trzy m an ia  p o k o ju  w  E uropie. Z 
p rzy jem nością  s tw ie rd z ić  m ogę, iż w sp ó ło ra ­
ca  ta  zac ieśn ia  się  co raz  b a rdziej.

Z Niemcami:
W  ziwiazku z tem  p ra g n ę  w  kilku sło ­

w ach  p rzy pom nieć  P a n o m  k o n sek w en tn e  i 
pełne um iaru  s ta n o w isk o , k tó re  rz ą d  polski, 
p o d obn ie  jak  i F ran c ja , n ie  p rz es ta je  za jm o ­
w ać  w  s to su n k u  do  N iem iec. Śm iem  tw ie r­
dzić, że  cała  O św iecona o p in ja  p o lsk a  o d n o ­
si się  z pe łnem  zrozum ieniem  d la  w szelk ich  
p o czy n ań  ty c h  czy n n ik ó w  n a  te re n ie  R zeszy , 
k tó re , zd a jąc  sob ie  sp ra w ę  z kon ieczności so  
łid e rn o śc i eu ro p ejsk ie j, k tó ra  jed y n ie  szcze ­
rz e  p o ję ta , m oże  w y p ro w ad z ić  ś w ia t  z k a ­
ta s tro fy  g o so o d a rcze j, sz u k a ją  d ró g  do  p o z y ­
ty w n e j, trw a łe j w sp ó łp racy  z są s iad am i. O p i­
n ja  n iem iecka  w  d o b re j w ie rze  n ie m oże się  
sk a rży ć  n a  to , a żeb y  P o lsk a  ze  sw e j s tro n y  
k iem w a ć  się  m iała  w zg lędam i innym i, niż n a  
k azam i so lid arn o śc i eu ro p ejsk ie j w  s to su n ­
k u  do  sw e g o  zach o d n ieg o  sąsiad a . W sz ak ż e  
P a n o w ie  w łaśn ie  w zrozum ien iu  tych  n a k a ­
zó w  ra ty fikow aliśc ie#* ,po lsko-n iem iecką  urno 
w ę gospodarczą**, k tó ra  d o tą d  p rzez  R zeszę 
ra ty fik o w a n a  n ie  zo s ta ła , m im o iż s tan o w i 
o n a  o s ta te cz n y  k re s  n a szy ch  koncesji w z g lę ­
d em  Niem iec. C zy ze  s tro n y  R zeszy w  tym  
sam y m  czaso k resie  d oznaliśm y  p o d o b n eg o  
u s to su n k o w an ia  się  z a ró w n o  do  sp ra w  n a ­
sze  d w a  p a ń s tw a  b e zp o śred n io  o b c h o d zą ­
cych,, jak  i w  dziedzin ie s to su n k ó w  P o lsk i z  
m nym i je j są siad am i?  Je s t  to  py tan ie , k tó re ­
g o  nie chcę  tu  pog łęb iać , sk o ro  dążen iem  m o 
jem  je s t  słu ży ć  szcze rze  celom  so lidarności 
m ięd zy n aro d o w ej.

Z ZSSR
T y m  sam y m  du ch em  s ta ra liśm y  się  n a ­

tch n ąć  s to su n e k  nasz  d o  n a sz e g o  w sch o d n ie ­
g o  są s iad a . N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  m iałem  z a ­
szczy t p o ru sz ać  z te g o  m ie jsca  sp ra w ę  ta k  
d a w n o  ju ż  d y sk u to w a n ą  m iędzy  nam i 
Z SSR , tak  z w an e g o  P a k tu  o n ieag resji. W  
c iąg u  la ta , jak  P r  nom  z a p e w n e  w iad o m o  -  
p ra sy , p o w s ta ł cały  sz e re g  n ieporozum ień  
tak  co  do  s tad ju m , w  jakiem  z,na:d tiją  się 
p e rtra k ta c je , ja k  i co  do  a u to rs tw a  p om ysłu  
z a w a rc ia  P a k ty  o  n ieag res ji m iędzy P o lsk a  
a  ZSRR.

Nie w y d a je  m i się, a b y  cała  t a  po lem ika 
p ra so w a  p rzy n io s ła  jak ąk o lw iek  k o rzy ść  i d la 
te g o  n ie  bodę je j tu  s tre szcza ł, o g ran iczę  się 
jed y n ie  d o  s tw ie rd zen ia , iż rz ąd  polski g o ­
tó w  je s t  p o d p isać  P r k t  o  n iea g res ji z ZSRR, 
g d y ż  u w a ża , iż s tan o w iłb y  on jeszcze  jeden  
k ro k  n a p rzó d  w  um odnieniu  p o ko ju , u trzy ­
m an ie  k tó re g o  tak  m ocno  leży na  se rcu  n a ­
szego całego  n a ro d u . R ów nocześn ie  z p o le ­
m ik ą  p ra so w ą , d o ty c z ą c ą  n eg o c jac y j p o lsk o - 
sow ieck ich , p o jaw ił się w  ora; ie ró żay ch  kra 
jó w  sz e re g  w iado tm iśc i o  p o d o b n y t P ak c ie , 
m a ją cy m  o y ć  z aw a rty m  m iędzy F ra n c ją  a  
ZSRR O tć* o ra g n ę  zaw iad o m ić  P ą p 6 yV} «  
M SZ je s t  w  te j  sprawie* ja k  w  w ielu in n ych .

w  sta ły m  k o n tak c ie  z n a szy m  so ju szn ik ie tr 
francusk im , k tó ry  n a s  in fo rm uje  o  sw oich  po 
su n ięciach  w  te j sp raw ie  z ró w n ą  R ealnością  
iak m y  to  czynim y w  s to su n k u  d o  n ieg o , o -  
bu rz ąd y  bow iem  m ają  n a  w id o k u  ten  sam  
cel, k tó ry m  je s t  w zm octiien ie  p o k o ju , tak  
p o trzeb n eg o  d la  g o sp o d a rcze j c O budow y 
św iata.

Następnie minister opow iada o 
wysiłkach Polski solidarnej z innemi 
państwami co do przywrócenia poko­
ju w  Mandżurji. specjalnie podkreśla­
jąc, iż Polska miała gorące intencje 
przywrócenia tam pokoiu.

Konferencję rozbrojeniową uważa 
minister Zaleski za nader ważne zda­
rzenie historyczne i ośw iadcza.

P o lsk a  ch ce  o d e g rać  tu ta j  ro le czynn ika  
tw ó rc z e g o  i z am ie rza  w y s tąp ić  n a  te ren ie  
K onferencji z  całym  szereg iem  k o n k re tn y ch  
w n io sk ó w , jak o  p a ń s tw o  szczerze  p o k o jo w e  
i s to ją c e  śc isłe  n a  g ru n c ie  p o szan o w an ia  zo ­
b o w ią za ń  m ięd zy n aro d o w y ch .

Na zakończenie minister Zaleski o- 
świadcza:

P o w ta rz am  la z  jeszcze, że g łęb o k o  p o k o ­
jo w a  p o lity k a  P o lsk i je s t  fak tem  p o w sze ch ­
n ie  zn an y m  i jak o  tak i p rzy ję ty m  do  d o d a t­
n ieg o  b ilan su  w  ocen ie  sy tu ac ji te j  ezęśc: 
E u ro p y , w k tó re j p ro m ien iu ją  n a jb e zp o śred - 
n ie j n a sz e  w p ły w y . K raj n a sz  je s t  n a  w sk a ­
zan y m  te ren ie  silnym  e lem en tem  sta łości.

Kin. Zaleski zajmie stanowisko w  sprawie 
stosunków polsko-łotewskich

W A R S ZA W A , (te l. w l„ 30-X 31). 
W Kołach politycznych w a rs za w ­
skich wczora| panow ało pew ne­
go rodzaju zdziw ien ie  z  pow odu 
oominlecla przez m inistra  Zales­
kiego w  prze m ó w ien iu  na posie­
dzeniu se jm o w e j k o m isji aktual­
nych obecnie spraw  w  s to s jr. 
kach rządu łotew skiego do m nle j- 
szoS il narodow e] polskiej w ogó- 
le, a organizacji polskich spo ­
łecznych w  szczególności. Należy 
wskazać, że w  Sejm ie znajduje 
się w  toku załatw ienia  w nio sek 
n ag ły  kliku stronnictw , trak tu ją ­

cy w  tej spraw ie. Rząa polski 
prze z u fta  m inistra Zaleskiego 
będzie m u sia ł zająć stanow isko 
w ^oec w n io sku  i porut tonyełi w  
nim  zagadnień. W  najbliższych 
dniach wooec tego na terenie 
Sejm u spodziew ać się m ożn? Je - 
szcze Jeunego w ystąpił nia m in i­
stra Zaleskiego w łaśnie  w  ma 
te rjl stosunków  p o łs k o -łu te w - 
sklch. Pom inięcie w ięc tych za 
gadnieft w  ostatnie m  p rz e iró w le - 
n u m inistra Zaleskiego staje się 
zro zu m ia łe

W  WIRZE STOLICY
LEW W  MILANÓWKU

P an i M a jew sk a  o d d a w n a  p ra g n ę ła  z w ró ­
cić n a  sieb ie  oczy k u ltu ra ln eg o  św ia ta . Lecz 
szfo jej oporn ie.

T rz e b a  by ło  w y m y śleć  coś c iek aw eg o . 
U sły szaw szy  od znajom ych , że  lw ice w  w ai 
szaw sk im  o grodzie  zoologicznym  przeszły  
sam e  siebie" p o d  w zględem  płodlnośc,, p a n ; 
M a jew sk a  n iezw łocznie  p o n n a ta  do  d y rek ­
to ra  zo-ologu.

—  Niech mi p an  sp rzed a  lw a, prosiła.
D y rek to r w y jaśn ił, iż nie w o lno  m u w y ­

z b y w ać  się do ro b k u  zw ierzy ń ca , a  p o n a d ­
to , k ażd y  leiwl gdy  p o d ro śn ie  s ta je  się  złośli­
w ym  i n iebezp iecznym . W szy stk o , co m o­
że  uczynię, to  o d d ać  m ałe  lw ią tk o  n a  prze 
ch o w an ie  —  p o  roku  g d y  zw ierzę  m ug łoby  
już  byc  n iebezp ieczne, o d h ierzc  je  z  p o w ro ­
tem .

U ra d o w a n a  p an i w sadziła  m iesięcznego  
lew k a  do k o sza  i zaw io z ła  do M ilanów ka, 
gdżie sta le  p rzeb y w a .

Co z a  f ra jd a  k arm ić  lw a  z bu telk i, szo ro ­
w ać  m u og o n , w y łap y w ać  pchły. A lbo baw ii 
się  z nim na d y w an ie  —  z nim  i g ru ty m  ko­
tem , któr> lek cew ażąco  odnosi! się  do lw a 
i lubił m acn ąć  go pazurem .

N ajp rzy jem n ie j jed n ak  zap ro sić  zn a jo ­
m ych i p o k azać  im dz iką  b e s tję  g rzeczn ie  
ch rap iąc ą  n a  k o lanach , w szy scy  w y d z iw .a - 
ją i p o d z iw ia ją . Choć lew  tro ch ę  śm ierdzi, 
n ic  to  w  p o rów nan iu  z zazd rośc ią , k tó ra  
d usiła  p iękne zn a jo m e pani M ajew skiej.

W łaścic iel willi Drzyszedlszy po  kom or­
ne, zo b aczy ł d z iw aczne  zw ierzą tk o  h asa  tyce 
p o  salonie.

—- K to to  je s t?
—  T o  lew i!
O B oże, s ta ry  p ro s ta k  słyszał o ty ch  

k rw iożerczych  p o tw o rach , n ig d y  się z n .em ' 
n a  szczęśc ie  n ie zetk n ął —  m asz  tob ie  na  
s ta ro ść .... w  je g o  W łasnym  d om u... jeszcze  
z o stan ie  p o żarty .

W ziął p ien iąd ze  i z ażad a t n iezw łocznego  
op u szczen ia  willi. W y n a jm o w a ł ją  ludziom  
przyzw oitym  —  me p o g ro m co m  i  h o d o w ­
com . On m a m ałe w nuczki, sam  z re sz tą  chce 
żyć aż  do  śm ierc i —  o b ecność  lw a  łacno 
p o k rzy żu je  ten  zam iar. C o z a  życie pod je d ­
nym' dachem  z potw& rem  —  c iąg le  uw ażać , 
m ieć się  n a  b a c z n o ś c i ..

D arem n e  by ły  persw iazie pan i M ajew skiej, 
b ezsk u teczn e  d e m o n s tra c je  p ieszczen ia, cało­
w a n ia  lw a. W łaścic iel by ł n rm b ła g an j 
—  nigdy lw a  nie w idział, w ięc  diabli go  w ie  
d zą  ja k  w y g ląd a , a le  sk o ro  to  lew  —  to  
z n aczy  je s t  n iebezp ieczny . Z ła re p u ta c ja  nie 
m oże  być  w y ssa n a  z palca.

P an i M ajew sk a  rozzłośc iła  sie  i o św ia d ­
czy ła, że nie opuści wilh S tary  w łaściciel 
w y toczy ł je j  p ro ces. Adiwokai zap ew n ie , że 
w y g ra ją  —  są d  muSi uznać łw a , b ez  w zg ię  
d u  na  wtiek, za  n ieo d p o w ied n ieg o  lokato r?  
lak się  to  sk o ń czy ?  K.

O szczęd zając  dzienn ie  1 zł. na  8  p ro c  
u zy sk u je  się  p c  5 -c iu  la tach  2.219 z ł ,  po 
10-ciu la tach  5.480 zł. no  1 5 -tu  10.271 zł.,
p o  2 0 -tu  17.311 zł. a  po  3 0 -tu la tach
42.853 zt.

TEATR „BOLSZEWICKI" 
W WILNIE

II
P ew nego wieczora do kancelarii 

teatru „Lutnia*’ w szedł młody czło­
wiek, w podartym kożuchu ubrany 
bardzo nędznie, prawie w łach. nanac^

Na twarzy jego widoczr.e były sla 
dy w ielk iego zm ęczenia. Prosił, aby 
pozw olono mu ogrzać się nieco.

Treść naszej rozm owy była w iel­
ce oryginalna.

_ 1  rrZ w idzenia znam pana do­
skonale. Przychodzę, aby war p ocie­
szyć. W ytrwajcie jeszcze dn. dziesięć. 
W  okresie św iąt W 'e!kiej N ocy nla- 
mijemy zajęcie W ilna i w yzw olim y  
w as niebawem z tej dręczącej niew oli1 
  odrzekł nieznany gość, ^aląc pa­
pierosa i zacierając skostniałe z zim­
na ręce. . .

Zdziwiony i zaskoczony m espodzie  
wana w i z y t ą  p r z y p u s z c z a ł e m  n a r a z i e ,

że jest to zwykła prowokacja i ów  ta­
jemniczy gość pragnie mię wybadać i 
wciągnąć w rozmowę. Z całą więc o- 
strożrrością zapytałem:

—  „Proszę mi pow iedzieć, kim 
pan jesteś i z jakich srron pan przy­
bywa?

—  „Jestem oficerem szwoleżerów, 
—  odparł po krótkim namyśle. — Sto­
imy w  oobliżu Lidy. Otrzymałem roz­
kaz dotarcia do w as, aby zasięgnąć 
nieco w iadom ości. To też pomimo 
wielkich trudności i grożącego niebez- 
jiieczeństwa udało mi się w  tem oto 
jjrzebraniu bezpiecznie przejść kordo­
ny nieprzyjacielskie.

W szystkie potrzebne wiadom ości 
już zdobyłem  i teraz niebawem  ru­
szam w powrotną drogę. W czasie  
Świąt W ielkiej Nocy —  zobaczym y 
się napewno.

Uścisnął mi dłoń i niepostrzeżenie 
w ymknął się na ulicę.

Ciekawemi temi wiadom ościam i po 
dzieliłem się ze swym i kolegami Ra­

dosny ten promyk rozwiał przygnębie­
nie i stan beznadziejności, jaki nas 
w szystkich pożerał.

Nadzieja jaśniejszego jutra była 
bodźcem do wytrwania i przezwycię­
żenia ów czesnych trudności życio­
wych.

Nazajutrz w  południe przybyły do 
Wilna polskie pułki bolszew ickie: war 
szawski i lubelski.

Długim korowodem przeciągały  
przez ulicę M ickiewicza oddziały bo­
jow e w  pełnym rynsztunku.

Słychać było w szędzie czystą mo­
wę polską oraz piosenki polskie.

Przy zbiegu ulic M ickiewicza i Wi­
leńskiej wybudowano specialną trybu­
nę, z której m ówcy witali pułK, pol­
skie, podążające na front bojowy, Mo­
w y przerywane były okrzykami: „Idzie 
my na Warszawę!**.

Zaprawdę smutny to byt w idok i 
nadługo pozostanie w  mej) pamięci.

O statnie przedstawienie przed świę

tami Wielkanocnemu odbyło się w so- 
bufę 12-go kwietnia 1919 r.

Było to w idow isko składane: Pro­
gram zawierał następujące utwory: 

■^Sędziowie.**’ W yspiańskiego, „Śmierć 
Ofelji** S. W yspiańskiego z udziałem  
Zenobji Janczewskiej, oraz „Pieśń 
przerwana** Elizy Orzeszkowej, z u- 
działem Marji M alanowiczuwny.

Przedstawienie to w pięknem o- 
bramowaniu dekoracyjnem, według  
projektów E. Kazim ierowskiego, stało 
na wysokim  poziom ie artystycznym.

Było to faktycznie ostatnie przed­
stawienie Polskiego T eatru Artystycz­
nego w W ilnie. W wielką sobotę w e- 
szh  do W ilna, zgodnie z zapowiedzią  
gościa nieznanego, —  zw ycięskie woj 
ska polskie.

W  ciągu dni kilku zdołaliśm y zinćm 
tować przygotowaną zawczasu sztuko 
Anczyca „Kościuszko pod Racławica- 
m i“.

Popularna ta sztuka ukazała się na 
przedstawieniu specialnem  z okazji

w ejścia do W ilna wojsk jx>lskich.
Przedstawienie nosiło charaicter 

nadzwyczaj uroczysty i podniosły.
Na widowni zgromadziła sie cała 

generałicja, przedstaw iciele miasta o-  
raz organizacvi i instytucyijj społecz­
nych.

Po akcie II-gim, po przysiędze Ko- 
ściuszki^rzeiwała sie istna burza o- 
kiasków. Publiczność powstała i sa ­
morzutnie odśpiew ała hymn narodowy 
polski. Do śpiewających przyłączyła 
sie orkiestra teatralna. W zruszenie o- 
o"V'-neło fow nid j artystów, biorących 
udział w  sztuce.

Niejeden łzę uronił, niejednemu kur 
czow y spazm gardła —  utrudniał w y­
dobycie głosu.

Długo jeszcze, długo po skończeniu 
widow iska gromadziła się publiczność 
na sali i w  poczekalniach, komentuiąc 
ostatnie wydarzenia. M yśmy dążyli do 
dom ów, witani serdecznie przez tłumy 
publiczności, zadowoleni w  głębi du- 
>,zy, żeśm y się przyczynili do uśw iet­

nienia tego dnia uroczystego, a zara­
zem wypełniliśm y swój szczytny obo­
wiązek.

Mozę, kiedyś, wspom nienia n-miej - 
sze posłużą historykom teatru, jako 
materjał de zobrazowania całokształtu  
działalności teatru polskiego w  Wilnie 
M aterjałów z tego okresu zupełnie 
brak, w szystkie bovfciem zastały zni­
szczone. Znikoma zaledw ie cząstka 
druków, ocalałych od zniszczenia, —  
znaiduj? się w  Towarzystwie Przyja­
ciół Nauk.

W  okresach okupacji niemieckiej i 
bolszewickiej dążyliśm y nieustannie, 
aby słow o polskie, głoszone ze sceny, 
—  nie zamierało. Usiłow ania nasze u- 
wieńczone były pomyślnym wynikiem. 
Słow o polskie rozbrzmiewało stale' i 
było żywym dokumentem, że W ilno 
ie*t polskie i posiada stały t^ati poi 

•sid.
Jedna karta z dziejow_ Teatru Pol­

skiego w  W in ie  — zakończona. Z* S*
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K O S T K A  CZY A S F A l T ?  h a  f i l m o w ą  t a ś m ie
DYSKUSJA PUBLICZNA W AKTUALNEJ SPRAWIE

W ILNO. W obec odm ow y przed­
siębiorców  ułożenia próbnych prze­
sm yków asfaltow ych sprawa uporząd­
kowania jezdni w m ieście utknęła na 
martwym punkcie.

Jednocześnie w yłonił się projekt 
wyrożenia jezdni kostką drewnianą ku 
czemu skłaniają się sfery przem ysło­
w e, szczególn ie  reprezentujące związ­
ki drzewne.

W ysuw ane przez przem ysłow ców  
argumenty są dostatecznie znane więc 
powtarzanie ich jest zbędne. M agi­

strat, w obec niedojścia do porozum ie­
nia z tow . asfaltow em , zerwał osta­
tecznie z konspiracją, która dotych­
czas cechow ała w szystk ie poczynania  
i pertraktacje w tej sprawie i zasad­
niczo zgodził się na przeprowadzenie 
w sprawie jezdni publicznej dyskusji, 
do której mają być zaproszeni fa­
chow cy i osob y  zainteresowane w tej 
sprawie. Ponadto dyskusja będzie pro 
wadzona w ten sp osób , że każdy b ę­
dzie m ógł w ypow iedzieć się w te] 
sprawie. D yskusje odbędą się w Sali 
Miejskiej lub w Stow. Techników.

W poszukiwaniu podejrzanych
W ILN O . W  zw iązk u  z  a resz to w an iem  r a  p ro w ad ziły  rew izje  w  m ieście, lu stru jąc  jed n o  

g ran icy  litew skiej d w u  o so b n ik ó w  p o d e jrz ą -  cześn ie  in te rn a ty  i sch ro n isk a  litew skie , 
nych o  dzia łalność  w y m ierzo n ą  p rzec iw  P ań  Szczeg ó ły  tej sp ra w y  u trzy m y w a n e  są 
strwu, w ładze b ezp ieczeń s tw a  w  W ilnie p rze  n a raz ić  w  tajem nicy .

Strzały do narceczoopi i samobójst wo
W ILN O . —  N a a ro a z e  p o d  Jaszu n am i, 

na  p rzech o d zący ch  Ja d w ig ę  N ark iew iezó w - 
nę i je j b ra ta  Ja n a  n an ad l z rew o lw erem  w  
ręk u  A ntoni R osakow icz, m ieszk an iec  w si 
B ło tn ice, gm . tro ck ie j.

N ap as tn ik  o d d a ł w  kierw iK u S a rk iew i- 
c zó w n j k ilka  s trza łó w , k tó re  zran iły  jed y n ie  
•ej b ra ta .

P o  d o k o n an iu  zam ach u  R o sak o w icz  na

Oczach o b ecn y ch  popem ił sa m o b ó js tw o  w y ­
strzałem  w  sk roń .

Jak  się okazało  p rzy czy n ą  za jśc ia  by ło  
n ieporozum ienie  m iędzy  JN arkiew iczów ną i 
R osak iew iczem , k tó ry  do  n ied a w n a  by ł je j 
na rzeczo n y m .

O sta tn io  m łodzi zerw ali z so b ą  i czyn  Ro 
sak iew icza  by ł ak tem  zem sty  za  o d trącen ie
go-

/

I

Aresztowanie sabot« żysty
W ILN O . O sta im o , ja k  n o tow aliśm y , d o - rue<akiego P io tra  Ż yrko , o . członka N iezależ 

kon an o  k ilka  za  n acnow  ns p o łączen ia  te le -  nej P a t. j i  C hłopskiej, m ie szk ań ca  okolic  D ok 
fo n ń z n e  w onolicy  D okszyc . szyc.

W  L an c ie  d ochodzen ia  w  te j sp ra w ie  zdo Z n alez iono  p rzy  nim  szczy p ce  do  rozci- 
łan o  u jąć  jed n e g o  ze  sp ra w c ó w  ty ch  a k tó w , lian ia  d ru tó w

„K A PITA N  MAjRYNARKI" 

„S ty lo w y ".

H arry  Liedtlce w y tw o rz y ł w łasny  ty p  fil­
m u. O p eretk o w iec  z u ro d zen ia  niem al, z 
p rzekonan iem  trawa na raz  zaję te j p łaszczy­
źnie. F iłn r  jeg o  to  b eztro sk i śm iech , ło b u ­
zerski figiel, —  chw ila  radości, tak  p o trze b ­
n a  w  szy rzy żn ie  życiow ej. N aturaln ie , że 
tru d n o  m ów ić o  głębi tych  film ow ych o p e ­
re te k  —  cała  sp raw a , by  nie b y ły  r.udne i 
b an alne.

W  całvm  sze reg u  je g o  film ów  (a  
miał ich w iele*) są  lep sze  i g o rsze . M ierni­
kiem  p o p u larności L ied tkego  m oże być  ilość 
film ów p ro d u k o w an y ch  przez n iego . W  cią­
gu roku w y p u szc za  on  w św ia t 30  - 3 5  o b ­
razó w ! T o  am ery k ań sk ie  tem p o  o d b ija  się 
rzecz  p ro s ta  na  jak o śc i film ów .

„K ap itan  m ary n a rk i"  je s t  m alu tk iem  qui 
pro -quo, gdzie lie z b y t w iele tru d u  p o św ię ­
cono na  obm yślen ie  scen ariu sza , cały ciężar 
. e fek t sk u p ia jąc  w  osobie b o h a te ra . C za­
sem  g n iew a  bezcerem o n ia ln o ść , z  ja k ą  po ­
tra k to w a n o  w idza, a le  n a w e t n iew y b red n y  
kom izm  sy tu a cy jn y  zn a jd u je  ap lauz. Zależy 
od W idow ni i od ... h um oru!

D o rab ian a  m uzyka  i parę  d ia lo g ó w  r:ie 
konieczn ie  szczęśliw ie  w y p ad ły ! NaogÓl fiTm 
na leży  J o  go rszy ch  P o c iesza  się w idow nia  
d rug im  film em  pł. „Jeździec  k ró lew sk i"  z 
Ken M ay n ard em  i je g o  koniem  T arzan em . 
M łodociane i nefne tem p e ra m en tu  a u d y to r­
ium sza le je  na w idok „p ran ia" , k tó re  u rz ą ­
d za  Ken M ay n ard  p rzy  p o m o cy , sw y ch  to ­
w arzy szy  zd rajco m  k ró la  ta jem n e j krainy  
A laronji. O w a A łaron ia  to  coś w  ro d zaju  b. 
R osji, czy  B ułgarji. N ie w iem . W  k ażdym  
razie g ra ją  tan i na  harn ton ji i m ają  sa m o ­
w ary  Zw ierzęca g w ia z d a --k o ń  T arz an , jak  
zw yk le  zb ie ra  laury . Lm atorom  zw ie rzą t na 
e k ran ie  p rzv d " się  w iadom ość, że zraiwił się 
n o w y  „ g w iaz d o r"  w  postaci... la indelk? 
S ch lu rrpsi! R aso w o  piękny  R in -T iiu T 'n  nie 
ob aw ia  się  konkurencji.

W  każdym  raz ie  c iekaw e, iak  w y g lad a  
ten Sch lnm psi?! T ad . C.

B g w a m ia M ła a a

K R O N I K A

i. j .  6  ni. 14

Z. s. g. 3 m 54

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEG 
ROLOGICZNFGO U.S.B. W  *V1LNJE

z d n ia  30 p aźd z ie rn ik a  1931 r. 
C iśm enie Średnie 753.
T em p era tu ra  śred n ia  -j-1.
T em p era tu ra  n a jw y ższa  + 3 .
T e m p e ra tp ra  n a jn iż sza  -f-1.
O p ad  w m m . —
W ia tr  P o łu d n io w o -zach o d n i.
T en d e n c ja  lekki sp ad ek , 
i 'w a g i : pochm urno .

t

MIEJSKA
—  S o d o w iarae  o  p o d a tk a c h . W łaścic iele  

b u d ek  z  w o d ą  sodow ą zw rócili się do  M a­
g is tra tu  z p ro śb ą  o  zm nie jszen ie  p o d a tk u  ko  
•nur.a lnego  śc iąg a n eg o  łączn ie  z p a ten tem .

Z dan iem  za in te re so w an y ch  p o d a tek  ten  
,e s t  n iew spó łm iern ie  w ysok i.

—  iizeżn»cv p rzec iw k o  giełdzie m ięsnej. 
O dby ło  się zeb ran ie  rzeźn ik ó w  w ileńskich , 
n a  k tó rem  w y p o w ied zian o  się p rzeciw ko 
o tw a r n i  g iełdy  m ięsne j R zeźn ity  u trzy m u ­
ją., że  o tw a rc ie  g iełdy  n ie o d p o w iad a  inte­
resom  sp rz ed a w c ó w  mięsa

—  n o d a tk o w c  ifajnpy e lek try czn e . M agi­
s tra t  w s ta w i n o w e  lam py  e lek tryczne  na  ul. 
W iosennej, S ask ie j, K ępie i Z ło ty  Róg. Mie­
szk ań cy  ty ch  ulic czynili s ta ra n ia  o d o d a tk o  
w e św ia tło  ju ż  o d d aw n a.

—  R eg u lacja  ru ch u  ko ło w eg o , N a w szy s t 
k  :h u liczkach w dzielnicy ży d o w sk ie j bę ­
dzie  w p ro w ad z o n y  jed n o s tro n n y  ruch  Refo­
w y

—  W z n o w ie n ie  ruch u k o ł o w e g o  na 
ul. W .  P o h u la n k a  W d n !u w czorajszym  
w zn o w io n y  zo sta ł po  d łuższe j p r z e w ie  spo ­
w odow anej p rzeb rukow yw an iem  jezdn i, n o r ­
m alny  ruch  ko łow y  na W ielkiej P oh u lan ce , 
na  odcinku  m iędzy ulicami S łow ackiego i Za- 
w alną. A u to b u sy  lin ji n r. 3 w znow iły  ju ż  
no rm aln e  k u rso w in ie .

AKADEMICKA
—  S to w  Ak. M l. K at. „O d ro d zen ie"  po ­

da je  do  w iadom ości, że w  so b o tę  31 b.m .ij’®. 
godz . 20 w  lokalu „OdrodiZ,enia“ odbędzie  
się  zeb ran ie  Sekcji Z ag ad . P raw n o -S p o l. •— 
R eferal w ygłosi kol. H enryk D em bińsk i na  
te m a t .C zy je s 1 m ożliw e m iedzvnar. ce­
sa rs tw o  K ap ita łu" —  O d tą d  zeb ran ia  nowyż. 
szej sekcii będą się o d b y w a ły  w  k ażd ą  so ­
botę.

— A kadem ick ie  Kołd Inflan tczyków . Z a ­
rząd  A kadem ick iego  Koła In flan tczyków  w  
W ilnie, nimeiszeyn pod a je  do w iadom ości 
ogó łu  członków , D zw y cza jn e  w alne  zeb ra  
nie Kola odbędzie  się dn ia  1 lis to p ad a  r.b . 
ó godz . 10 w  p ierw szym  term in ie  w  lokalu 
Koła M edyków  (W ie lk a  Nr. 2 4 ).

P o rząd ek  d z 'e n n y :
1) Z ag a jen i" ; 2 ) w y b ó r p rzew o d n iczące ­

g o ; 3 )  o d czy tan ie  p ro toku łu  po p rzed n ieg o

. „O szczęd n o ść  je s t po łow iczną, jeśli p ie­
niądze ch o w am y  w  dom u, a  nie sk ład am y  

”'r  w. m sty tu c jach  o szczędnośc iow ych , jak  
„B anki A kcyjne i Spółdzielcze, K as,r K oruu- 
,.n a lne  i t.p ."

w a ln eg o  zeb ran ia ; 4 )  sp ra w o z d an ie  u s tę p u ­
jąc eg o  z a rz ą d u ; 5) sp raw o zd an ie  kom isji 
rew izy jn e j; 6 ) d y sk u s ja  nad  obu  sp ra w o z d a ­
niam i; 7> w niosk i u s tę p u ją ce g o  zarząd u  8 ) 
w y b ó r  w ład z  sto w a rzy sze n ia ; 9 ) sp ra w y  bie 
żace ; 1 0 ) w o lne  w nioski.

W  raz ie  b rak u  q uorum  w  p ierw szym  te r ­
minie, z eb ran ie  odb ęd zie  się teg o ż  d n ia  o  
godz. 1 1 , bez  w zg lęd u  n a  ilość obecnych .

SZKOLNA
—  T o w a rz y s tw o  K u rsów  T echnicznych  

w  W iln ie  p rz y jm u je  zap isy  n a  p o zo sta łe  wol 
ne m ie jsca  n a  K ursach  w ieczorow ych  M ier­
niczych , D ro g o w y ch  i E lek tro tech n iczn y ch  
do u n ia  10-XI r.b . In form acyj udziela kance  
l a m  K ursów  w  godzinach  17 —  19 W ilno, 
H oleudern ia  12.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
— N a „D zień O szczęd n o śc i" . Z okazji 

„D n ia  1 łszczęd i.o śc’" s ta ran iem  J. M. re k to ­
ra  U.S.B. d r  AL Jan u szk iew icza  o raz  w ładz  
un.Y /ersyteckieh  o d b ę d ą  się  w  dniu dzisiej­
szym  w  sali Śn iadeck ich  U .S.B . o d c/.y ty :

1) D o cen ta  d r S w ian iew icza  p t. „O szczę­
d n ość  w  życiu g o sp o d a rczem ",

2) S ta r a sy s te n ta  A jiorzeja D m itrjew a  
pt. „R ozw ój oszczęd n o śc i w  P o lsce" . '

P o c z ą tek  p u n k tu a ln ie  o  godzinie 19. W ej 
śc ie  bezp ła tne .

— O rganizowanie zw. lniarzy. W
dniu 2 listopada odbędzie się w Izbie 
Rrzem.-Haiiidl. zebranie Iniarzy z trzech 
woj. w schodnich w  celu om ówienia re­
dakcji statutu związku Iniarskiego.

— Z „ O g n isk a "  K ole jow ego . W  b5eżącym  
sezon ie  z im ow ym  O gnisko  K ole jow e w  W il­
nie o rg an izu je  cykl b ezo ła tn y ch  o d c zy tó w  
p o św ięconych  w iedzy  lekarsk ie j, p rzynodni- 
c tw u , m uzyce  i innych .

O d czy ty  o d b y w a ć  się b ęd ą  sy s te m a ty c z ­
nie w  k ażd ą  n iedzielę o  godzin ie  6  po poi ud  
m u w  lokalu O g n isk a  p rz y  u l.K olejow ej 19. 
W s tę p  w o lny  d la  w szy s tk  eh.

P ie rw sz y  o d czy t odbędzie  się w dniu 8 
fis ton  ad  a  na  tem a t „ Isto ta  gruźl.cy  i w a lk a  
z n ią"  p rzez  prof. S te fan a  B ag iń sk ieg o , do ­
cen ia  USB.

22 lis to p ad a  na  te m a t , ,0  M ońiuszce" 
p rzez  prof G a łkow sk iego , ilu s tro w an y  m u ­
zy k ą  i śp iew am i u tw o ró w  M oniuszki

29 lis to p ad a  n a  tem a t „H ig jena  o k a"  i 
ch o ro b ach  oczu p rzez  prof. Ig n aceg o  A b ra ­
m ow icza.

6 g ru d n ia  n a  tem a t „O  C hopin ie" z ilu­
strac jam i m uzycznem i i śp iew nem i n rzez  
prof. G ałkow skiego.

13 g ru d n ia  n a  tem a t „M ow a, jej rozw ój 
i zab u rzen ia  m o w y “p p rzez prof. B e n ed y k ta  
D ylew skiego , d o cen ta  USB.

O d a lszy ch  od czy tach  będzie p o d an o  w 
'n astęp n y ch  k o m u n ik a tach .

R o ż N E
—  Dar d l a  l LS.B. Prof. Madejski z 

Rzymu ofiarował Uniwersytetowi Ste­
fana Batorego płaskorzeźbę.! króla Bato 
rego, wykonaną w  marmurze.

D a r  ma nadejść do W ilna w pierw­
szych dniach listopada.

—  S p ro s to w an ie . —  W  nocy ze Śsrody  
na  czw a rtek  tran sm is ja  te lefon iczna pom ię­
dzy W arsz a w ą  a W ilnem  była o-kropna. T e ­
m u  p rzy p isać  należy , że w  a rty k u le  w s tę p ­
nym , nad an y m  telefonicznie  roi się od b łę­
dów , W ym ien im y  na jh a rd z ie j p rzy k re . O to  
w z as to so w an iu  dO posła  B arlick iego  nie le­
żało  w n aszych  in ten c jach  użyćig  w yrazu  
„ ty p " , a w  zdaniu  „D w óch  księży  tym , k tó ­
rzy w ołali o stracen iu , o  la tam i i nie ro z -

7 S A D Ó W
SKARGA DR. PAWŁOWSKIEGO  

ZOSTAŁA ODDALONA

W  dniu 18-go lutego br. korzysta­
jąc z iiiforiiracyj pochodzących ze źró 
deł wiarogodnych um ieściliśm y notat­
kę pt.łjjZajście w  szpitalu Sawicz*,“v No 
tatką tą uczuł się dotknie tym ordyna­
tor szpitala dr Pawłowski, nadesłał 
nam sprostowanie, które też lojalnie 
zam ieściliśm y.

Pomimo to dr Paw łow ski wpadł na 
niefortunny pom ysł wystąpienia na dro 
gę sądową.

Na skutek skargi sprawa ta zosta­
ła w  dniu wczorajszym  rozpoznaną 
przez Sąd Okręgowy w  W ilnie, który 
skargę dr. Paw łow skiego oddalił.

Mamy nadzieję, że sprawa ta w oły  
nie dodatnio na stosunek do chorych w  
szpitalu Sawicz

M ł o c a r n f e  m otorowe
W ich teP eg o  i W olskiego

M ł o c a r n f e  m aneżowe
W ich terlego  i Sp Akc. .K raj*

la r k l  I bukow n i k i  dokoniczyny  
M o t o r y

M u ak te llsa  i M assey • H arrisa
M a n e ż e

W olskiego i Sp. ATc. ,K raj* 
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
W iln o ,  u l  Z a w a ln a  11-a

sta w a li s ię  z  czerw onym  sz tan d arem , posy ­
ła srwle „szczęść  B o że".

W y ra z  ty m  zo sta ł zam .en iony  w y razem  
„z  ty c h " , sk u tk iem  czeg o  w ypad ło , że to  j a ­
cy ś  k sięża  wołali o s tracen iu  etc.

—  D zień Z ad u szn y . W  dzień  Z ad u szn y , 
2 lis to p ad a  b. r., o  godzin ie  19.30, na  c m en ­
ta rz u  R ossa  ch ó r p o cz to w y  w raz  z o rk ie­
s trą  p o cz to w ą  w y k o n a  p rzy  g ro b ach  pole­
głych O brońców  W ilna  u tw o ry  ża ło b n e: 
1) , R eq iem “ —  S zopena, 2 ) W  m ogile  
c iem nej"  —  O rłow sk iego , 3 ) „ IJb a ra "  —  
Ju szk iew icza, 4 )  „M arsz  ża ło b n y  ‘ —  B e th o - 
vena.

—  N ied b alstw o  służby  ko lejow ej. N ie­
jednokrotn ie,- b ezsk u teczn ie  w zm ian k o w ało  
się o tern, że w w a g o n ac h  p rzezn aczo n y ch  
dłra uczni, pełno  je s t  ró żn y ch  h an d la rzy  itd. 
W linę jed n ak  ponosi służba  k o le jo w a .' P rz e -  
d ew szy stk iem  d la teg o , że w a g o n y  cila uczni 
k u rsu ją  i w ted y , g d y  ucz.niowie w o g ó le  nie 
jeżd żą , a  w ó w cz as  sa m a  s łu żb a  k o le jo w a  lo 
ku je  do ty ch  w a g o n ó w  pasaż.erow . N p. w  
p o c iąg ach  odchodz.ących z W ilna w godz. 
U , 15, .30 z Nowoiwilcjki w  godz. 9,30, 15,15 
i in. zn a jd u je  się w ag o n  p rzezn aczo n y  dla 
uczące j się  m łodzieży. T ru d n o  'w ym agać od 
p asaże ró w , by  decydow ali, k iedy  im w olno 
za jm o w ać  m iejsca w  w a g o n ach  dla uczni, 
a kredy n ie  w olno W idocznie  jak ie ś  „ ta h u "  
w isi nad  tab lica  in fo rm acy jn ą : „dla uczn i" 
sko ro  służba  ko lejow a tak o w ej n a w e t nie 
ruszy . ' St.

— Z  to w a rz y s tw a  p o p ie ran ia  p racy  s p o ­
łecznej. W< zw iązku  z  o d b y w a jąc ą  się b u d o ­
w ą pom nika  w ielk iego  f ilan tro p a  Józefa  M on 
tw tła , zarząd  T n w . p o p ieran ia  p racy  so o -  
łecz.nej, zainicjow ał' w y dan ie  książki p a m ią t­
kow ej, k tó ra b y  zo b razo w ała  ca ło k sz ta łt dz ia ­
łalność: teg o  n iezap o m n ian eg o  dz ia łacza  na 
niw ie spo łecznej i d o broczynnej. In te re su jące  
to  w y d a w n ic tw o  po za życio rysem  J. M on- 
tw iłła, obejm ie rozw ój -Stworzonych przez 
n iego  w szystk ich  in sty tu cy j, s to w a rzy sze ń  i 
o rg an izacy j, az  do  chwili o b ecn e j. P o z a n  m 
ieden z d z ia łów  teg o  wydefwnictwa-, p ośw ię­
co n y  nędzie  dziejom  pom nika, realizacja  kto 
rego , jak  w iadom o, n a p o ty k a ła  ro zm aite  
p rzeszkody . Pod p rzew o d n ic tw em  p rezesa  
p. L. e s t r e jk j  ndbyło sic p osiedzen ie  k o m ite ­
tu  red ak cy jn eg o . D o o p ra co w a n ia  noszczegól

■nych działów, w y d a w n ic tw a , zap ro szen i zo­
stali p .p .: M icha B ren sz te in , Józef W ierzy ń ­
ski i Z b ign iew  Śm iałow ski.

K siążka p a m ią tk o w a  m a u k azać  =>ię na 
w iosnę  roku  przyszłego , w  dn iu  ed słćrręo ia  
po m n ik a  Jó zefa  M ontw iłła. (Z  S.)

—  N a dzień oszczęd n o śc i 31 p aźd z ie rn i­
k a . B iuletyn  R ady  Spółdzielczej o s ian ie  
a  kładowi i ra ch u n k ó w  b ieżących  w  B an ­
kach  Spółdzie lczych  w  P o lsce  n a  dzień  1 
łiipca 1931 r. podaje  n a s tęp u jące  cyfry :

W  4705 B ankach  Spółdzielczych 505 312, 
o só b  u lokow ało  sw e oszczęd n o śc i na w k ła ­
dach term in . 343.576.000 z ło tych , na  ra ch u n ­
kach bież. 34.689.000 zło tych .

T e  w y m o w n e  cyfry  św iad czą  jak iem  za­
ufaniem  cieszą się  n ao g ó ł Spółdzielnie K re­
d y to w e  w  całe j Polsce, a  i n a sze  Spółdziel­
nie K red y to w e  w  W ilnie m o g ą  się  rów nież  
tym  zaufan iem  poszczycić ..

Z n a d es ła n eg o  naszej R edakcji bilansu  
C h rześc ijań sk ieg o  R anku  S półdz ie lczego  na 
A ntokolu  w  W ilnie n a  dzień 1-X  r.b . p o d a je ­
my c y t k ilka .

B ank  ten  liczy 863 członków , posiada 
k ap ita łu  udziałotwtego 105.210 zł. k ap ita łu  za ­
p a so w e g o  19.960 zł., w k ład ó w  217,700 zł., 
k red y tu  w  innych B ankach  113.00 zł., portfel 
pożyczek  do 450 000 zł., o dpow iedzialność  
członków  za  o p e rac je  B anku  d o  1.800.000<■/.!

Jak  w id ać  w iec B ank  Anrokolski o p arty  
festi o z d ro w e  p o d s ta w y  fin an so w e, co zapew  
n ia  loku jącym  w  nim sw e  oszczędności 1 0 0 - 
p ro cen to w ą  gw larancją kap d afu , a oprócz, tego  
ze w zg lędu  na  w ysok ie  o p ro cen to w an ie  !o- 
ka t, tak ż e  i p o k aźn e  zyski.

*
—  Co na leży  z rob ić  w  dniu 31 p aźd z ie r­

n ika, jak o  w dniu o szczędnośc i?
—  N ależy  o tw o rzy ć  k o n to  oszczęd n o śc io ­

w e  w C hrześcijańsk im  B anku  Spółcfz. na  
A ntokolu.

—  „D zień  O szczęd n o śc i"  p rzez  R adjo . W  
so b o tę  dn ia  31 b.m . o  godz. 19.30 dr. H Gru 
ber, p rezes PK O  wiygłosf przez rad jo  p rzem ó 
w ien ie  na  te m a t D ina  O szczędność ',

HANDLOWA
—  Z Izby  P rz em y sło w o -H an d lo w e j, l /b a  

P rzem y sło w o  -H andlow a w  W ilnie kom uniku  
je, że  F ilja  W o jsk o w a  Z ak ładu  Z ao p a trzen ia  
In ten denck iego  ro zp isa ła  k o n k u rs  do sk ład a ­
n ia  o fe rt na  zak u p  in w e n ta rza  d ru k a m i w o j­
sk o w ej, o ra z  m a te r ja ^ w  d ru k arsk ich  i k a n ­
celary jnych .

Szczegó łow ych  in form acyj u fz it la  b iuro  
Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w e j w  W ilnie, T ro c  
ka N r. 3.

B A L E  I ZABAWY
—  S ta ran iem  P a tro n a tu  W .ęz ien n eg  o d ­

będ zie  się w  so b o tę  31 b .m . D an c in g  T o w a  
rzvsk i w  cukierni C zerw o n eg o  Sztm lla . C ał­
k o w ity  doch ó d  p rzezn acza  się  na  zakup  do ­
ży w ian ia  i c iepłej odzieży  dl" r o d 5 i ięz- 
n iów . P o c z ą tek  o  godz, 11 w lecz. W s tę p  2 
zł., d la  m łodzieży  1 A.

— S o b ó tk a  R zem ieśln icza w  R esursie  o d ­
będzie  się  d n ia  31 październ ika . PocząteK  o 
godzin ie  8.30. W stęp  w y łączn ie  za  okazan iem  
ieg itym acji członkow sk ie j, zap roszen ia , ew en 
tu a ln ie  l id u  po leca jąceg o .

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejski w  Lutni, Dziś, w  so b o -  

on ia  31 b.m . a rcy w e so ła  ko m ed ja  w  3 a k ­
tach  T . Ł o p a łew sk ieg o  „A u rtlc in  nie rób  te ­
g o " , k tó ra  baw i pnblicznośę. nie szczęd zącą  
oklaskow i w szy stk im  w y k o n aw co m  za ich 
g rę  z p.p. D un in -R y ch ło w sk ą , Z ielińską, Sła 
■wińska. D e tk o w sk ą  i E. G lińskim .

—  D ziady  —  W id m a  w  Lutni. W  n ie­
dzielę dnia 1 lis to p a d a  b.r. o  go d z . 4  i 6 po 
pał. (d w u k ro tn ie )  ukaże  się w  T e a trz e  L u t-  
inia m isterium  St. M oniuszki do  słów  A d a­
m a M ickiew icza (D z iad ó w  cz. II) po  cenach  
zn iżonych. W e  w span ia łem  tern w idow isku  
m isteryjinem  b io rą  udział w y b itn i a rty śc i o p e ­
ry  i d ram a tu  p .p . H en d rich ó w m , K am ińska, 
L udw ig , B ielecki, O lszew ski, O szy w a  i in.. 
o raz  ch ó r ak adem ick . USB. i zespó ł o rk ie ­
s try  sym fonicznej. K ierow nictw o  m u zy czn e  
sp o czy w a  w  dośw iadczonych  rękach  k apela .. 
W ład . S zczep ań sk ieg o . R eżyseru je  prof. 
A dam  L udw ig .

B ile ty  w cześn ie  do  n ab y cia  w  kasie  T e ­
a tru  Lutnia.

U w ag a : P rem je rę  p rzecu d n ej bajk i „K op 
c iu szk a"  u jrzy  d z ia tw a  w ileń sk a  ju ż  n ieba­
w em . R eży serja  H Zelwerowiczótwm y. P rz e ­
piękne d ek o rac je  pom ysłu  W . M akojnika 
P o m y sło w e  tań c e  układu Z K arp ińsidego . 
U dział w niej b io rą  p .p .: M. SzpaK iew iczo- 
w a , I. Ja s iń sk a -D e tk o w sk a , I. Ł ad o sió w n a, 
A. H e rb u t-P aw to w sk a , B. S ław ińska , H. Ka­
m ińska, S. Z ie lińska, o raz  p.p. S. S kolim ow ­
ską J. Ł u b iak o w sk i, S. Kubiński, J. C iecier­
ski, J. W asilew sk i, L. Detkorwski, M. M ilec- 
ki i inni.

—  T e a tr  M iejski n e  P o h u lan ce . W  so b o ­
tę  In ia 31 b m .  a rcy d z ie ło  Ż ero m sk ieg o  „R ó­
ż a "  w  reżyserj; dy r M. Szp ak iew icza . D eko­
ra c ja  p o m ysłu  W. M akojn ika.

W  niedzielę, dn ia  1 l is to p a d a  „R óża"
—  Altionsl B ierd ia jew  w  W ilnie. T y lk o  

u w a  w y s tę p y  op ery  w a rsz aw sk ie j na  P o h u ­
lance. W e  w to re k  d n ia  3, o ra z  w e  śro d ę  dnia 
4  lis to n ad a  sp rag n ien i o d d a w n a  w idow isk  
m u zy czn y ch  w iln ian ie  oędą mieli m ożność 
ro zk o szo w ać  się  op eram i: „ T o sc a "  P u c c in ie ­
go, o raz  „B o ry s  G o d u n o w " M. M ussorgsk ie  
go . U dział w  o p e rach  b io rą  n a jw y b itn ie jsze  
siły  ope 'y  w a rsz aw sk ie j u pu ln itu  kap e lm i- 
s trz o w sk ic g o  stam e  zn ak o m ity  W alery  B ier­
d ia jew . R eży seria  F ran c iszk a  F reszeia .

—  „ W y ro k  Ja n a  K azim ierza" w  O gn isku  
W  dn.u 1 lis to p ad a  sek c ja  d ra m a ty c z n a  Ogni 
sk a  K o le jow ego  w y s ta w ia  po  ra z  d rug i S/.tu 
kę  h is to ry czn ą  Syrokomli- „ W y ro k  Jan a  Ka­
zim ierza", w y re ży se ro w an ą  p rzez  a r ty s tę

ś. p .

M I C H A Ł  N I E D E K
Inspentor Sam orządu Gm innego pow . W ileńsko trockiego
po  o śm io le tn ie j p racy  sam oiządow ej zm arł w dn iu  29 październ ika  1931 r.

w w ieku la t 31.
Jego  śm ierć  p rzedw czesna  stanow i w ielką  s tra tę  dla Sam orządu, 

k tó rem u  się  pośw iącał z całym  zapałem  m łodości.
W yd zia ł Pow iatow y 

Sejm iKu W ileńsko Trockiego

* s  .... . . « • .  v,  -v.

M I C H A Ł  Ni  E D E K
Inspektor Sam orządu Gm innego pow . w ileńsko-trockiego

po  d ług ie j i cjęzlkiej ch orob ie  zm arł w d n iu  29 październ ika  1931 roku
w w ieku  la t 31.

EkspoH acja zw łok  z dom u żałoby  (T rębacka 44) do kośc io ła  Św. Rafała 
odbędzie  się  dn. 31 październ ika  o godz. 8  m n . 30.

W yprow adzen ie  zw łok  z kościo ła  na  cm en tarz  Św. P io tra  i Paw ła o 
godz. 14 tegoż dnia

D zielnego  w spółpracow nika i se rdecznego  przy jacie la  żeg n a ją  K O L E C Z Y

f  'JZ ' .V~ t ■ ■ ■■■:

Ś. f P

J A N  G ? A D Z K I
II Z V N 1 E R -T I  CH . . .  O F

Z m arł nagle dn ia  30 październ ika  1931 r. w B iałym stoku.
E k sp o rtac ja  zw łok z dw orca k o lejow ego  w W ilnie n a  cm entarz  Rossa 

odbędzie  się  d n i a ł  lis topada o godz. 13-ej.
N abożeństw o  ża łobne  odpraw ione  zo stan ie  w k o śc i- le  Serca Jezusow ego  

(ul.^W iw ulskiego) w p o n ied z iałek  dn  2 lis to p ad a  o godz. 8 rano .
O  czem zaw iadam irją  K rew n y ch , K olegów  i Z najom ych  pogrążen i w 

głębokim  sm utku
Ż O N A ,  C Ó R K A  S Y N  i R O D 7 IN A

: y'

i-z-c/ y/-. . ... .. csM,. „ * /te. -/ i U...; i w A ł5'®;

T,
J A N  G f t ą D Z K I

In ty p ie r ,  Czło i r k  Z a rzą o u  Kota W ile ń sk ie g o  Z w ią z k u  Polskich 
I n ż y n ie r ó w  K o le jo w y c h ,  S tarszy  K o n tro le r  Y.'ydz<ału M echaniczneyo 

D yrekcji  Kolei P a ń s t w o w y c h  w  W ilnie
Zm arł 30 p aźd z ie rn ik i r. b. w B iałym stoku .

E ksportac ja  zw łok  z dw orca ko lejow ego  w W ilnie n a  cm en tarz  R ossa 
i p og-zeb  od b ęd ą  się  w N iedzielę  dn . 1 lis to  zada o ge dz. 1-ej p o p o łu d n iu .

N abożeństw o  ża łobne  odpraw ione  zo stan ie  w kościele  Serca Jezusow ego  
dn ia  2  lis to p ad a  o gc dz. 8 -ej rano.

O  tych  obrzędach  zaw iadam ia k rew n y ch , p rzy jació ł, ko legów  i znajom ych 
Z m arłego  Zarząd K o ła  W ile ń sk ie go  Z w ią z k u

P Isk  n  I n ż y n ie r ó w  k o  i j o w y r h

scen  w ileńskich  p. Z b ig n iew a  Ś m iałow sk ie- 
go. N ow e d ek o rac je  i s tro je .

S z tu k a  g ra n a  je s t  bez suflera. W stęp  od 
50 gr. do 2  zł. D la cz łonków  O g n isk a  Kole­
jo w e g o  i K o le jow ego  P rzy sp o so b ien ia  W o j­
sk o w eg o  —- zniżki.

—  „ p o lo n ja "  M ickiew icza Nr. 11 co d zien ­
nie od 10 w iecz. do 4  rano  re w ja  tań ca , ŚDie 
m e i P rz y g o d y  w  obłokach  
w u i h u m oru . „D an c in g " .

CO  GRAJĄ W KINACH?
C asino — R an g o  (p ieśń  D żu n g li).

K ino M iejskie —  Sonia, Sonia , szczęśc ie
Ile ljo s  —  H adzi M u ra t (b iały  s z a ta n ) .
H ollyw ood —  H adżi M ura l (b ia ły  sz a ta n ;
Ś w ia to w id  —  „ K ry sty n a" .
S ty lo w y  —  K ap itan  m ary n ark i

„W e w sp ó łczesn e j w alce  o  by t ten  n a ró d  
„ w /trz y m a  k o n k u ren cję , k tó ry  m a  w ielk ie 
„ za p esy  o szczęd n o śc i w  n ag ro m ed zo n y ch  
„ to w ara ch , w  in w esty c jach , o raz  w k ład ach  
„oszczędnościow  y c h “

Giełda Warszawska
z dnia 30  październ ika  1931 r. 

W A L U TY  I D E W IZ Y :
D olary 8,86  i pó ł 8,88  i pó ł 8,84 i pó ł
Rclgja 12; 15 — 1 2 4 ,76  — 124,14
B u k aresz t 5.33 —  5,34 — 5,31 i pó ł
1 lo laud ja  360,50 — 361,4C —  369 60
L o ndy„  3 4 , tO — ?4,35 — 34.44
pi.-York kabel 8.91'/ — 8,937 — 8,897
I aryź 3b,0" — 53,17 — 34,9 f
P rag t 26 39 — 26,38 — 26.44
Szw ajcarja 173,65 — 174 23 — 173,22
Berlin w obro tach  pryw . 211,75

PA PIE R Y  P R O C E N T O W E :
3 proc. pożyczka b u d ow lana  31,25—31,50
5 proc. k o n w ersy in a  41,25
6  p roc. dolarow a 59
7 proc. stab ilizacy jna  55,50—56,75—55,50 

10 p ro c . ]/o'i*jowa 105
8  p roc . L  Z . B. G. K. i B . R.. ob ligacje  B

G. K. 94.
Te sam e 7  proc. 83,25.
8  p roc  obi. bud . BGK 93
7 proc. L. Z. ziem skie d o larow e 57
4 i pó ł proc. w a iszaw sG e  47,50—47
5 proc. w arszaw skie  50,75
8 proc. w arszaw skie  65,75—63,25--63 ,60  
8  proc. częstoch i wy 55,75 -5 5 ,5 0

8  proc. L o d n  61.50

Echa radjuwe na ws<
M yśleliśm y ju ż  w szy scy , że  m oże o n a s  

?apom nian'o, że m oże los w si p o d  w zględem  
p o trzeb  d u c h o w o -k u ltu ra ln y c h  stał się  d la 
m iasta  obo ję tn y m . —  Aż tu  n ag le  w y b u ch  
la  p o n o w n ie  w alka  o  w ileńsk ie  p ro g ram y  
rad jo w e , dzięki R adzie O p iekuńczej K reso ­
w ej, a  p rzed ew szy stk iem  dzięki g łó w nem u 
in ic ja to row i akcji p. M. O biezierskiem u, M o­
ry  w ieś całą  a u sz ą  ukochał.

Z im a się zbliża, a  z nią o k re s  w y tężonej 
p ra c y  spo łecznej, k iedy  to w  d ług ie  w ieczo ­
ry zb ierze  się m łodzież  w św ie tlicach , ż ą d ­
na godziw ej ro z ry w k i um ysłow ej. W iem y 
przecie, że w ielkie usługi (W dziedzinie kul 
tu raln ej n a  w si m oże p rzynieść  rad jo , o d ­
pow iednio  do  śro d o w isk a  pro-gram am i sw e  
mi d o sto so w an e . !Na tem  w łaśn ie  tle  o d b y ­
ła  się  w  W ilnie audy-cja i d y sk u sja , w k to  
rych wzięły udział d o sto jn e  osoby .

„L ud z aw sze  w dzięczny  je s t tem u , k to  
m u choć na chw ilę był p rzy jac ie lem "; b o ­
sk a  z a ś  o  w ieś tak  licznego  i wpM n o w e g o  
g ro n a  osób  n a p aw a  n a s  słodką n ad zie ją , 
że  d u ch o w o  zostan iec ie  z nam i na  zaw sze , 
że  p a tro n a t, jak i ro z toczy liśc ie  nad  s trz e ­
cham i ubogich  c h a t w ieśn iaczych  nigdy me 
zgaśn ie .

*
W a rsz a w a  m a n as  na  f.w ifn sum ieniu  

nie b y ła  czułą n a  nasze  w o łan ia , b ag a te li­
zow ała  so b ie  nasz. —  vox pupuli w dzie­
dzinie rad ja . M oże d o p iero  te raz , dzięki 
„ zw a rtem u  fro n to w i"  ludzi dob re j woli u -  
z y sk am y  au to n o m ię  ra d ja *  ą, c zy s to  re g jo -  
nklną.

O by jak  n a jrych le j, p rzed  now ym  rokiem  
jeszcze!

.*
D o w sp ó łp racy  zaś z K om ite tem , m a ją ­

cym  ob jąć  in ic ja ty w ę  i k ie ro w n ic tw o  w a u ­
dycjach  d la  wsi na W ileńszczyźn ie  i zie­
m iach  p rzy leg ły ch  zap iszem y się chętn ie.

C zekam y ty lk o  n a  zew ! J. H opko.

Niezwykła aresztowanie grcźnej bandy
K0GC OKRADZIONO. —  W SUKNI ŚLUBNE I DO ARESZTU. -  

NABITE REWOLWERY POD PODUSZKĄ.
Oo a re sz to w a n e j p rzed w czo ra j b an d y  w la  racji ślubu  jeg o  sio stry . W id o k  po lic jan tów  

m y w aczy , jak  się  okazu je  należeli: B o lesław  w y w o ła ł po p ło ch  w śró d  b iesiadn ików  i p ró - 
W o łe js /o  (b ez  s t, m . z am .) , S tan is ław  Ł a -  oy  o p o ru  ze  s tro n y  w łam y w aczy , k tó .z y  
bań sk i (B o b ru jsk a  1S). W in cen ty  P e rsz te l byli uzbro jen i.
(M a jo w a  69) i A leksander Juszk iew icz , zam . W iclbk w ym ierz.onych rew o lw eró w  zm u -
pod N iem ieżem , pow . w ił.-tro ck ieg o . sił z łoczyńczów  do  u słu ch an ia  rozkazu  o d -

W yniien ien i w  okresie  o s ta tn ich  m iesię - rz u c jn ia  b ron i i p o d d an ia  się. 
cy o k rad li: tow . „B łock  i B ru n " , gdzie  w y -  W  trak c ie  rew izji zw ró co n o  u w ag ę  na  
■nieśli n a rzędzia  ś lu sa rsk ie  w arto ści 5ft0 z ło- s tró j p a n y  m ło d e j; k tó ra  jak  się  okazało b v - 
tych . Spółdzielnię „ S p o łem " p rz y  zauł. R os- ła  u b ra n a  w  suknię  p o ch o d zącą  z k rad zie-
sa  3 (d w u k ro tn ie )  n a  urnę 5 ty s . zł., sk lep  ży, a  d a n ą  iej p rzez b ra ta  jak c  p o d a te k  ślub
W ed la  p rzy  ul. M ickiew icza 5, m ieszkanie  ny
Zofji W ajn ik  (W ie lk a  3 9 ), m ieszkan ie  Zofji Z g łośnem i w y m y ślan iam i Juszk iew iczów
S zto lp e r (św . Filipa 1) n a  o g ó h r i sum ę 8  n a  m usiała  pozb y ć  się  sw eg o  p ięk n eg o  s tro -
ty sięcy  z ło tych . ju  ! w ra z  z całą kom pan  ją  p o w ę d ro w a ć  do

P o d c z as  rew izji w m ieszkan iach  złodziei a resz tu , 
znalez iono  zn ac zn ą  ilość  sk rad z io n y ch  przed  M iejscem  zb io rek  band ', by ło  m ieszK aoie
m iotów ' i n a rzędzia , k tó ren ii w łam y w acze  p rzy  ul. B o b rm sk iej 18, g d z ie  też  i a r e s / to -  
pusług iw ali się p o d czas sw ęc ti wypraw-. w a n o  h e rsz ta  Ł ab ań sk ieg o  w ' chw ili gdy  

C złonków  b an d y  a re sz to w a n o  w  N iem ie- o d p o czy w a ł oo  tru d ach  nocy . 
żu w  o k o licznościach  dość  n iezw yk łych . O n rów nież  był p rzy szy k o w an y  n a  w szy

W  chw ili gdy po lic ja  p rzy b y ła  do  J tisza ie  stko , bow iem  pod  p o d u szk ą  m iał u k ry te  aż  
w icza  w  m ieszkan iu  o d b y w ało  sie w ese le  z  d w a  n a b ite  rew o lw ery ,

G O B S T A 
Pow . W ilensko-Trocki

— B inknva  leśniczów ki. P rzy  trak c ie  rm 
M arsza łk a  P iłsudsk iego , na  23 km . od WK 
na s ta ła  n o w a  g a jó w k a . O becn ie , dzięki g o  
sp o d a rczem u  zm ysłow i z aw sze  ruch liw ego  
leśn iczeg o  w  G o b ach  p. K az.m ierza  O len az - 
k iego  —  g a jó w k ę  tę p rzy  b a rd zo  sk ro m n y ch  
k o sz tach  p rz eb u d o w an o  na leśn iczów kę. W 
ten  sp o só b  ro zw iązan o  c iężką sy tu a c ję  m ie­
sz k an io w ą  kilku fu n k c jo n a rju szó w  leśn y ch .

F a k t p o w y ższy  św iad czy  dobitn ie , że 
przy dob ry ch  chęciach  i um iejęim oścl m o ż­
n a  d o k onać  w iększych  rzeczy, niżby się to 
n a w e t zdaw ało .

Brawio, p. leśniczy! J. H opko.

M IELEG IA N Y  P O W . sW IĘ C IA Ń S K I
■W dniu 25 październ ika  b .r. odbyło  się 

p rzed staw ien ie  p. t. „B fażek o p ę ta n y " , u rz ą ­
d zone  przez m ie jsco w e  Koło M łodzieży W ie j­
skiej w e  w łasne j św ie tlicy . Aktorzy grali zna 
kom icie, w idać  by ło  w w robienie ich sam ych  
wr tym  k ieru n k u  i d o b re  o p ra co w a n ie  pod  
k ierunkiem  p. M icha —  p rezesa  Koła, k tó ry  
du żo  s ta ra ń  i p ra cy  p o św ięca, p rzy czy n ia jąc  
się do  ro zw o ju  Koła.

P o  p rzed staw ien iu  o d b y ła  się  z ab a w a  ta  
neczn a, k tó ra  trw a ła  do godz. 2 -e j Przy - 
jem n ie  by ło  p rz y g lą d ać  się m łodzieży, baw ią  
cej się p rzy k ład n ie , k tó ra  zrozum ia ła  i p rze ­
ję ła  się idpą sw ej o rg an izac ji i w  m yśl te j idei 
p ra cu je  d ła  d o b ra  sw 'ego. okolicy i P ań stw a .

N adrm enić przy tem  należy , że Koło ta m ­
te jsze  z n a jd u je  się  w  tru d n y c h  w aru n k ach  
m ate rja ln y ch , jed n a k  pom im o to , p racu je  
w y d a jn ie  w dziale o św ia to w y m  u rząd zając  
zeb ran ia , od czy ty , p o g adank i, p rzed staw ien ia  
(k tó re  z am ias t zysku  d a ją  defigyi} i p ro w a ­
d zą  z  d obrym  w ynikiem  p rzy sp o so b ien ie  ro l­
nicze, czeg o  dow o d em  je s t  w y su n ięc ie  do 
ra g ro d y  zespo łow e, zespołu  k o n k u rso w eg o  
przez P o w ia to w ą  Kom isję P rzy sp o so b ien ia  
R olniczego. P — k.

i
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Chów l isów srebrzystych
W zm ag a jąc y  Się Avc:ąż  n a  rynku  św ia to ­

w ym  p o p y t n a  cen n e  fu tra, sp o w o d o w a n y  z 
jednej s tro n y  p o w iększen iem  Się ludności w  
L raiach  k u ltu ra ln y ch , a  rów nież  ro z p o w sz tc h  
n ieniem  się w  kobiecym  św iec ie  m o d y  n a  fu ­
ra  da leko  poza g ran ice  rzeczyw iste j p o trz e ­

by, u sta lonej p rzez  w aru n k i k lim atyczne , z 
o ru g ie j z a ś  stro n y  zm nie jszen iem  się p o d aży  
sk u tk .em  sp o tę g o w a n e g o  trzeb ien ia  zw ie rzą t 
fu terkow ych , n asunęły  za in te re so w an y m  o so ­
bom  m yśl c tiow u  cen n y ch  lisów  s re b rzy ­
s ty c h  n a  ferm ach .

Ś w ie tn e  pow odzen ie , o siąg n ię te  w  tym  
k ierunku  w  c iągu  k ilkudziesięciu  la t  w  K ana­
dzie, S tan ach  Z jed n oczonych , N orw eg ii, o raz  
w  .n n y ch  k ra jach , s ta n o w c zo  zalecało  zało­
żenie w P o lsce  w zo ro w ej ferm y. M ie jscow e 
w aru n k i cho w u  lisowi s re b rz y s ty c h  w  P o l­
sce  sa  szczeg ó ln ie  sp rz y ja jąc e : k lim a t ląd o ­
w y, zn aczn e  o b sza ry  w o lne j ziemi tanie po- 
zyv ienie i n iek tó re  inne w sp ó!czynn ;ki, zni­
ża jące  w ła sn y  k osz t ch o w u .

W sp o m n ian e  k ra je : K anada , S tan y  Z je d ­
n oczo n e  i N o rw eg ja  p rzez  w p ro w ad zen ie  
chow u lisów  s re b iz y s ty c h  s tw o rz y ły  u sie­
b ie zn aczn y  p rzem ysł, n a d e r  pom yśln ie  w pły  
— iją c y  n a  b ilan s han d lo w y  ty ch  k ra jó w . 
S p rzy ja jące  w arunki g eo g raficzn e  i ek o n o - 
m :czne Polski o tw ie ra ją  da leko  s ię g a jąc e  w i­
doki na  ro zw ó j chow u  lisów  s re b rzy s ty c h  w  
tym  k ra iu . W iele  osób  in te lig en tn y ch  m oże 
przy tem  o trzy m ać  to, czego  często  bez p o ­
w o n ie n ia  p o sz u k u je : p racę , d a ją cą  w zam ian  
za  d  wożone s ta ra n ia  z n aczn y  zysk  m a te rja l-  
ny. Cenne futra mają zapewniony zoyt w ca­
łym świecie i dają wywożącym je krajom 
znaczny aochóc

W  P olsce  wi w ielu  m ają tk a ch  są  w olne 
o b sza ry , n e d a ,ąc e  w łaścic ie lom  ż a d n e g o  do ­
chodu ; su ch e  g ru n ty  m o g ą  być z k o rzyścią  
zuży tk o w an o  n a  założen ie  ferm .

Chow lisó w  sre b rzy s ty c h  o k aza ł się na j­
bardziej k o rzy stn em  przedsięb io rstw *  m w 
dziedzin ie ch o w u  zw ie rzą t fu terk o w y ch , 
gd y ż  — 1) m a z a  so b ą  d łu g o le tn ie  dośw iac 
czen ie  i 2 ) o rz y m u je  się p rzy  nim n a jb a r­
dziej cenny »bjekt hand lu  futram i.

Je s t a s ta k  *te, iż dw ie p a ry  lis tó w  sreb rzy  
stych  d a je  ty .e  ro czn eg o  dochodu , ile się 
o trzy m u je  z  d o b rz t  p ro w a d zo n e g o  g o sp o d a r  
s tw ’  ro ln eg o  o b s z r r e n  40 h ek ta ró w .

"  N o rw eg ji chów, Ksów sre b rzy s ty c h  s ta ł 
się  bardzc  ko rzy stn em  zajęc iem . W ;eśn iacy  
i o b y w a te le  z iem scy  przekonali się, iż  na  
chow ie  lisów  s re b rzy s ty c h  da je  Się zarobić  
w ięce j, niż n a  g o sp o d a rs tw ie  rolnem  lub 
m ieiskiem . r>rzedSięb:o rs tv  o  to  o rzvnosi t a ­
kie zyski, jak ie  w d z isie jszych  czasach  k ry ­
zysu , ż ad n e  inne p rzy n ieść  nie m oże.

C how  lisów  sre b rzy s ty c h  je s t  k o n tro lo ­
w an y  przez  p ań stw o . D okonuje  się se le k c 'a  
rasów  ych o so b n ik o w  te  w c iąg an e  są  do

Z p o w ia tu  W ileń sk o -T ro ck ieg o . Dnia 
29 X. -o. Odbyła się  w  N iem enczy.uie pow ia 
to w a  w y s ta w a  p ra c  p rzy sp o so b ien ia  ro ln i­
czego , 1 tó ra  zak o ń czy ła  leg o ru czn ą  akcję  
konkursów  -o tn iczj ch na  te ren ie  p o w ia tu  w: 
leń sk o -tro ck ieg o . O go d z . 12-e j  w. .m ieniu 
p. w ojew ody  o tw o rz y ł w y s ta w ę  p. s ta ro s ta  
RauwańSKi. W  p rzem ów ien iu  sw em  pf s ta  
ro s tr  zo b razc  ,\a i n ad zw y czajn ie  tru d n e  w a 
ru n k :, w  jak ich  zn a jd u je  się  ro ln ic tw o , p o d ­
k reśla jąc , że ty lk o  przez  usilną  i u m ie ię trą  
p racę  tr.ożna o b ecn y  k ry zy s p rz e trw a ć  i pod 
nieść d o b ro b y t wsi. W  im ieniu jrow ia tow ej 
kom isji p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczeg o  zabiera! 
g ło s o. Falew icz, zaś  w  im ieniu W y d /iam  
P o w ia to w e g o  p  poseł W ę d z ia g n lsk i /

Z ram ien ia  W ydziału  P e łn eg o  U rzędu 
W ojew ć dzk iego  z;ąl udział w  w y s ta w ,  p. 
m sp e k to r G aw ęck i, a z ram ienia  W ił. T o w . 

rg . i Kółek Roln. p. inż. C zem iew ski.
W /s ta w ę  p o w ia to w ą  zw itd z il oprócz 

Ic z n e g o  s ta r s z e g o  społeczeństw '.! m ie lc e  we 
g o  i przyjezdn>  ch z ckoŁ cy  ic,linków, obie 
szk o ły  ro ln icze  dow . w ileń sk o -tro i kiego na 
czele z  p  dyr. L esiecką p. .jy r . G a r s z jń -  
skim ,, o raz  słucha :ze W yd zia łu  S a m o rzą d o ­
w e g o  In s ty tu tu  l la n d lo w o -G o sp o d a rc ze g u  łv  
W ilnie.

W y s ta w ę  p o w .a to w ą  poprzedziły  tak  zw a  
ne w ystaw y re jo n o w e  w  M ejszago le , Jaszu  
nach , W o rm an ach  i T ro k ach .

A kcja  k o n k u rsó w  rolniczych w  roku  b.e 
żący m  >bejm ow aia n a s tę p u ią e e  t e m a ty  u -  
p ra w ę  b u ra k ó # ., m arch w i z iem niaków , kapn 
sty  hodow li i tu czu  trzo d y  ch lew nej, o raz  
hodow li kur.

Było zg łoszonych  do ze spotów  m lodzieżo 
w ych  z  67b u czestn ikam i i 28 zesp o łó w  sa ­
m odzielnych  g o sp o d a rzy , członków  Kó’ek 
Rolniczych z 224 uczest.

N a w y s ta w ę  p rzeb y to  81 ze sp c lćw  mlo 
<fzieżowvch z  486 aczes t. i 13 zespo łów  s a -  
m odzie!nj'cń  g o sp o d a rzy  z 108 u c z e s t -  

N ag ró d  w y d a n o  n a  su m ę  2060 z ł ,  przy  
czfcm zaz n ac zy ć  na leży , ż ę  teg o ro c zn a  a ':c ja  
k o n k u rsó w  ro ln iczych  by ła  p ro w ad zo n a  w y 
fącznie z  sum  rsy g n o w an y eh  przez sejm ik 
w ileń sk o -tro ck i i sa m o rzą d y  gm inne.

P re c z  n a g ro c  rzeczo w y ch  osobom , k tó ­
re  przyczjm iły się d o  ro zw o ju  akcji .konkur 
só w  roln iczych  zostaiy  p rzy zn an e  , ro zd an e  
n a g ro d y  ho n o ro w e .

P o w ia to w a  k o m is ja  p rzy sp o so b ien ia  rolni

SKLEr FUTER
i pracownia kuśnierska P o r u M s k i ć i i

zosta ły  przeniesione do n ow ego lokalu przy ul.

Niemieckiej 28.’ 13-72

Błudnickie rjg^odniczfc
B tu d n ik i  w o j .  S t a n i s t z w o w s k i e

R O Z P O C Z Ę Ł Y  WYSYŁKĘ

D A L J I -  KAKTUSÓW  BYLIN
czas najwyższy przesyłać zamówienia  

cennik na żądanie g r a t i s  d o s t a r c z a m y .

w ie k i  w ybór
księg i zw ie rzą t ra so w y ch . K on tro la  je s t  n a -  - p o l e c a
d e r su ro w a. T y k o  osobrtiki, z ap isan e  do k się  skład mebli
gi zw ierzą t rasaw lych, m o g ą  być sp rz “da*va-

R ozradzan ie  się  lisów  sre b rzy s ty c h  o d b y -  B. Łokuclewskl 23
Się od  s ty czn ia  do  k w ie tn ia . C zas c iąży
i 1 ił rti \ a / łiitri m oei a ik  r.trw a  51 dni. W  tym  czasie  w o g rodzen iu  nie 

pow inien  być  nikt, z w y ją tk iem  n aazo rcy . 
Po w y d an iu  na św ia t m łodych, sam ica  trz y ­
m a je  przy  so b ie  4  ty g o d iu e . P o  up ływ ie  te ­
g o  czasu , m łode lisy zac zy n a ją  sam e szukać  
sob ie  p o żyw ien ia . P o  upływiie 8 ty g o d n i m ło­
de  s ą  z a b itra n e  od  m atk i i d a je  się im w ła ­
sn e  leg o w isk o ; po  upływ ie  zaś 6  m iesięcy  
m łode lisy są  ju ż  d o jrza łe  i zw yk le  ju ż  w  
na jb liższym  roku  w y d a ją  na  św ia t po cz te ­
ry  do  sześciu  m łodych .

Lisy są  sp rz ed a w a n e  jak o  zw ierzę ta  r a ­
so w e  (ż y w e) iu b  też  w po stac i fu tra . C ena  
g n iazd a  ra so w e g o  w y n o si 5.COO zło tych  za 
parę, lub 8 .0 0 0  z ło tych za gn iazdo , sk ła d a ­
ją c e  się z jed n e g o  lisa i dw ó ch  liszek, 

a  fu tro  o trzy m u je  się w  A nglji w 
firm ie C. M. L am son  & Co Ltd., L ondon za 
sz tu k ę  — przec ię tn ie  1.000 —  1.3C0 zfotych; 
w sze lk ie  u ła tw ien ia  sp rzed aży  chętn ie  ro b i- 
n r  .

Założyciel na jw ięk szej fe rm y  w Po lsce  
p o d  n a zw ą  „A rg en to lis"  pod W a rsz a w ą  w  
ta j .  P a ss y  —  N orw eg , pan  Km it H orvei’ h>ł 

kilka  ra z y  *v K anadzie  na fe rm ach  „P rince  
E d w a rd  Isiand ', w  celu z ap o zn an ia  się  i uzu­
pe łn ien ia  fach o w ej w iedz- w  dziedzin ie h o - 
d o w l: lisów s reb rzy s ty ch  i naby ł za  każd y m  
razem  w ięk sza  p a r tję  na jp ięk n ie jszy ch  Ksów 
dla sw o ie i fe rm y  w  N orw eg ji, maż d la  In - 
n y c 1, s w o c h  Ferm .

P ;e rw sze  fe rm y  nodow li lisó w  s re b rz y ­
s ty c h  x iw s ta ły  n a  P rin ce  E d w a rd  Is la rd , 
ty m  k lasycznym  dzisiaj kraju hodow li ty ch  
zw ie rzą t. P o czą tek  hodow li lisów  s re b rzy ­
s ty c h  d a tu je  się  o d  r. 1870.

Za w ła sn e  '!sv s re b rz y s te  p. K nut H o r- 
vea o trzym ał w  Osie p :e rw sz ą  nagrc  dę. Rów­
nież  i sp rz ed a w a n e  p rzez  n ieg o  zw ierzęta  
o trzy m y w a ły  oierw isze n a g ro d y  N a ferm ie  w  
P a ssa  oh je s t  35 n a g ro d zo n y ch  par.

W  N o rw eg ji z ak ład a ją  zw y k le  to w a rz y ­
s tw a , w  celu ta b y c ia  w ięk sze j ilości p a r  li­
só w  s re b rzy s ty c h , gd y ż  h o d o w la  w iekszej 
ildśc grtiazd —  w ięce j się op łaca.

W  S zw ecji w 1928 roku za łożone  to w a ­
rz y s tw o  d la  1 0  p a r  lisów  sreb rzy sty ch , już 
po  upływ ie p .e w s z e g o  roku  w y j łacn o  90 
p ro c . zysku .

W szelkich  in lo r .ia o y j porad, w sk azó w ek , 
d o ty czący ch  z ak ład an ia  fe rm , hodow li i p ro ­
w a d ze n ia  jei i t. p. udzie la  na jch e tn ie  Z a ­
rz ąd  F erm y  „ A rg en to lis"  w W a rs -a w ic , Cl. 
N o w o g ró d zk a  12 m. 7, tel. 764-23  lub °-e_ 
n - ra ln y  p rzed staw ic ie l n a  K resy  w schodn ie , 
W lad . O buci -W o sz c -a ty ń s k i, p o c z ta  H o ro - 
dziej, m aj. N iedźw iadka W ielka.

K I N O

SALA M IEJSKA 
O d r a b r łw s b ł  5

O d p ią tk u  30 październ ika  b. r. O d godz 4 — 6 I I

O d godz. 6 — 8 —10
s

Nad program :

, .Przygody w ocłokach 
3 0 N b , S NIA, S7.CZĘŚCIF. Wfcs * Harry LiedtKe
„ M a łż e ń s tw o  t a  t y s i ą c  ł a t " .  K o n ceito w a  o rk ies tra  nod b a tu tą  p . M. S a < n lc k le g o .

C e.iv  Mitfjsę balkon 30 p a r te r  60 Kasa czynna od 3.30 do 10 w.

Kma „Heii8s“ Ktel „Hollywood( i

C Z Y T E L N I A  O K R Ę Ż N A
„ P O S T Ę P 11

D ostarcza  lek tu ry  w yborow ej na  n a j­
tań szy ch  i n a jd o g o d n ie jszy ch  w aiunkaob .

C zy te ln ie  „ t-O S lĘ P *  z a o p a b u ją  czy 
teln ików  w dz ie ła  pow ieściow e, h is to ry c z ­
n e , lite rack ie , pam ię tn ik i, m om .grafje  etc. 
tak  iz każdy  należący  da  tej C zyteln i 
O krężnej je s t  p ew n y , ze pi z eszy ta  w szy s t­
k ie książki dobre , ćfekaw e, i lite racko- 
w irto śc io w e  a zgodne  i  zasadam i nauk i 
ka to lick ie j, k tó re  a y sz ły  w o rta tn im  roku 

Z k ó ł czy fe ln ianych  .P O S T Ę PU * ko ­
rzy stać  m ogą m e tyiKO o soby  m ieszkające 
w m iastach , ale i n a p row incji.

C zy teln ie  .PO S T Ę P* m ają l e i  p o w a ż ­
ne a w a n ta ż e ' fin an so w e  gdyż  każdy  ich 
czło n ek  za sk rom ną o p ła tą  m a zap ew n io ­
n ą  o b fitą  le k tu rę  n a  cały  rok , a po tem  
za p e łn i  w artość  sw e] 'w k ład k i d o sta je  o d ­
po w ied n ią  Ilość książek  n a  w łasność

Na żądan ie  podajem y o d w ro tn ie  w a­
ru n k i i sposobi- u iząd zen ia  kó ł czy te ln i 
okrężne j .PO S T Ę P*  oraz w ysyłam y k a ta ­
log i książek.

A dres zarząau  czy te ln i o k rężnych  
.PO S T Ę P*

K r^ k f lw , K a r m e l ic k a  45.
1 -  5

PROSIMY SiĘ PRZEKONAĆ
że w e łn y , jed w ab ie , flaaele . oraz m a- 
te rja ły  pośc ie low e b ie liżn ian e , ko łd ry  

i koce sp rzed a je  n a jtan ie j

G ŁOW IŃSKI —  W ILEŃ SK A 27.

S O B O T A , DN. 31 PAŹDZIERNIKA

11.58: S y gnał czasu.
12.10: K om unikat m eteo ro lo g iczn y
12.15 T ran sm is ja  ze  L w ow a poranku  z o - 

kazL dn ia  oszczędności.
15.45 P ro g ram  dzienny.
15.50 K oncert dla m łodzieży  (p ij ty ).
16.20 R ad jokron ika  z W arszaw y .
16.40 M uzyka z pły t.
17.05 K om unikaty  z W arszaw y .
17,10- „E n tu zjaśc i i k ry ty cy  A m eryki 

w s p ó ł c z e s n e j —  od czy t ze  L w o w a jw ygło- 
si dr. M. S za ro ta .

17.35 K oncert z W arszaw y .
18.05 S łuchow isko  d la miodziieży z W a r 

sza  w y.
18,30 K o n cert d la  m łodzieży .
18.50 K om unikat W il. T o w . O rg . i Kół 

Roln.
19.00 „ T y g o d n ik  litew sk i" ..
10.20 K w ad ra n s  akadem ick i.
19.35 P ro g ram  n a  n iedzielę i ro izm aito -

Ści.
19.45 P ra so w y  dziennik  rad jo w y  z W ar 

sza  w y.
20.00 „N a  w id n o k rę g u 1" —  z W arszaw y .
20.15 K oncert z W arszaw y .
21,55 „ Z am ek  T eśw iesk i"  —  feljeton z 

W a rsz a w y  w yg łosi B. S zarlitt.
22,10 K oncert ch o p inow sk i z W arszaw y ', 

(so lis ta  Z. D rzew ieck i)..
22.40 K om unikaty  i m u zy k a  tan eczn a  z

P a ń s tw o  t  ludnością  o szczęd za jącą  zysku  
je  n iezależność  ekonom iczną , szacu n ek  f  zna 
czerne w  św iecie, co raz  p ew n ie jsze  s ta n o w i­
sko  w  po luyce, h o  te ra z  sita  f in an so w a  ro z - 
s trz v g a ją c ą  ie s t“ . B ierzm y p rzyk ład  z F ra n ­
cji !

SYDNEY REILLY.

r /Y A  SPEŁNIŁ .SWOI OBOWIĄZEK 
WOBEC W SPoL OBYWATELI I.5S3- 
1 KNDTnrCH KLĘSK/} POW ODZI?

Konto P K ,0, nr, '32& m

czeg o  po w w ileń sk o -tro ck ieg o  sk ład a  st-r- 
d eczne  p o d z ięk o w an ie  d o w ó d c ' 21 b a t. K 
O .P  w  Niem enczynitT  o. m ajo row i T rzeb in  
skliemu z a  n ad zw y cza j p rzy ch y ln e  u s to su n ­
k o w an ie  się  do  n aszej p racy  i udzielenie 
„D om u Ż ołn ierza", w  k tó rym  odby-ia się 
w y s ta w a , o ra z  w szy stk im  ty m  osobom , k tó  
re  w  jak iko lw iek  sp o só b  do p o m o g ły  w  pra  
cy  w ogóle .

W kr&pitajemnic i zbrodni29)

Grzegorz Rodkiewicz przyszedł do 
mnie pew nego ranka rozczochrany, z 
błędnym wzrokiem. Możnaby sądzie, że 
jest puany, lub nie spał kilka nocy. Roz 
pacz jego  była tak wielka, że nie znaj­
dywałam słów  pocieszenia i milczałam. 
Zdawało mi się, że jestem częściow o  
winna temu, że Marja zginęła tak tra­
gicznie. Pocziła przecie, by mścić się 
za m ego męża, którego mimowoli od­
dała w  ręce czekistów. Teraz oddała 
sw e życie za niego W  milczeniu sie­
działam naprzeciw  Grzegorza M ikoła-

— Naturalnie, że wróci, —  potwier 
dziłam nieśmiało.

Uśm iechnął się.
—  Naturalnie, wróci. Pojadę i znaj­

dę ją. Jadę do Rosji szukać ją.
—  Niech pan poczeka, może nadej­

dą jakieś w ieści. Czekałam przecie....
—  Pani czeka juz długo.
—  Tak, bardzo długo!

IWAN M02ŻUCHIN
W s z e c h ś w i a t o w y  p r zebó j  d ź w i ę k o w y  N i e z r ó w n a n y  k ró l  e k r a n u  

c z a r u j ą ca U L  D&G0WER i p rześliczna  BETTY AMAKK d iw tęk o w cu

(Biały
szatan)H A D Z I  M U R A T

W edług  s ły n n e g o  arcydzie ła  LW A  HR. T O Ł S T O JA . R eżyser A leksander W ołkow . N ajp o tężn ie jszy  ze w szystk ich  dźw iękow ych  i n ie ­
m ych film ów  o sta tn ich  sezonów  całego św iata. D odatki dźw ięk. Filtn jed n o cześn ie  w yśw ietla  się  w dw óch k inach  .H elio s*  i H ollyw o

Na 1 -szy sean s ceny  zn iżone. P o czą tek  o godz. 4, 6 , 8  i 10.15.
_______________________ W krót le korom : P o lskiej cro łow m  tw órcz ści film ów  dźw iękow ych  10 z Paw iaka.

C « / I N «
l& m K A  47.

Coś, czego się  jeszcze  m e w idziało! C ud n a jnow szej rech n it.!

W  A  H  ®  d żu n g li
w y k o n a ł i re v se io w a ł na  Sum atrze  E R N E S f SC H O E PSA C K . M rożące krew  n iew idziane  do ­
tychczas sceny . Film  ten  je s t p rzedm io tem  .o d z iw u  na całym  św iec ie . Ze w zgiędu na w ysoką 

ła!. 18-G I w artość  ai lystyczna Dla ■młodiieży dozw olone. A trakcje  dźw iękow e. N* 1-szy seans ceny
zn iżo n e . Początek  o g . 4, 6 , 8 i 10 30, w d n ie  św ią t, o g. 2-ej.

________________ _________________  N astęp n y  p rc g r .m  [ iaśrnljert.clna mlłoSż”____________

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI m. WILNA

tllLANS SUROWY
na dzień 1 października 1931 r.

n  |  n  i m  1 3  f  y  c  B f  i  p  Ł  c  s  z  f c  ?1 1

L f  w  UV J | _  Ik.iPsi ^  s \  !  £ l  D Y REK CJA  L A S o W  P A Ń S T W O W Y C H  
  W  W ILN IE

1 z  i 0 t e g r. Z ł o t e  g r.

K isa  i sum y do JysD ozycji 297.570.08 K apita ł zakładow y tco.oco.—
P ap iery  w artościow e w łasne 216.184.— F u n d u sz  zasobow y 31.083.60

, » fun d u szu  zasobow ego 6.660.— W k ł a d y 5022.885.19
W alu ty  obce w łasne 21.458.74 K redy t Udzielony K asie na -em ont dom ów 140 000 —
W eksle zd y sk o n to w an e 1257.257 32 Zobow iązan ia  inkasow e 4.77X04

„ p ro tes to w an e 61.847.62 R ó ż n e 6.997.35
Poży czk i n a  re m o n t dom ów 176.470 P ro c e n ty  i p -ow izja 410.400.69

.  te rm . na  zob . d łu żn e  i pod  zast. p ap ier, w art. 221.518.68 N ależności Skarbu 4.485.88
,  zabezp. h ip o te k ., inac; ej i udziel. G m in. M iejsk. 3228.266.19

K o respondenci 13.079.05
Ruchom ości 32.586.90
K o szty  handlow e 145.070 94

, o rgan izacy jne 13.800 -5 R ó ż n e 19.-7i0S.49
B O rganizacja  Z akładu  Z astaw niczego 9 .i 56.24

S 5720.632.25 5720.632.25
H D oku m en ty  do inkasa 373.241 50 Różni za inkso 373 .24’ 50
8  D ep o zy ty 2268 487 48 J D ep o zy ta riu sze 2268 487 48

I 8362 35 1 23 | ^ 3 6 ^ 3 6 T 2 3

Prezes Zarządu: ( - )  józef Korolec D y r e k c j a :  Gł. Buchalter: (-
(— ) Antoni llfinicz (— ) Anatol Fned

') Michał G ruzdź

og łasza , że  w  dniu 10 lis to p ad a  1931 roku, 
o  godzin ie  13-ej, w lokalu D yrekcji L asów , 
ul. W ielka 6 6 , o d b ęd źie  się licy tac ja  za  po ­
m ocą  o fe rt n a  sp rzed aż  ca  400 vn.-3 d ę b o ­
w eg o  d re w n a  o p a lo w eg o  w  d łużycach  od 7 
cm. w  cienkim  końcu . D rew n o  zn ajd u je  się  
w! N ad leśn ic tw ie  D unitow iekiem , leśn ic tw ie  
S ta ro d w o rsk iem  w oddz. 27 i 28.

O dleg łość  od stac ji ko le jow ej P o s ta w y —  
9 kim

O fe rty ^  w  k o p e rtach  zap ieczę to w an y ch  
na leży  sk ład ać  do  D yrekcji L asów  do dniia 
10.X1 1931 V  d o  godz. 12-ej. Do o fe rt n a ­
leży do łączyć  w ad ju m  w  w y so k o śc i 10  proc. 
ceny o fe ro w an e j. D y rek cja  z a s trz e g a  sobie 
w y b ó r o fe re n ta  bez w zg lędu  na o fe ro w n p ą  
cenę, w zg lędn ie  od rzucen ie  w szystk ich  o -  
fert.

Dyrekcja Lasów Państwowych w  Wilnie.

SESTAiMCM„SAV0J“ul. Niem iecka 20
T e le f  65

ma  zaszczy t zaw iadom ić S zanow ną K lijen tflę , iż od so b o ty  3 I-go  
październ ika  codziennie od godz. 9-e) wiecz do  2-ej w nocy

PRZYGRYWAĆ BĘDZIE p;"7 nza° ORKIESTRA
R estau racja  zo sta ła  p o w iększona  o jed n o  p ię tro  gdz ie  m ieści się 

—  D U Ż A  S A L A  ora z  G A B I N E T Y  —
P rzy jm ują  s ię  zam ów ienia  na  w ese la , bank ie ty  i t. p. 

P ie rw s z o rz ę d n a  kuchnia  gorące  zakąski p rzy  bu fec ie . 
—  C E N Y  D O S T Ę P N E . —  Fachow a o bsługa.

Do w ynajęcia

s fc l a p M.eszki Ji eF
p rry  ul. W ileńskiej 20. 4 ookom w e. p m n tn w . t*

O B W I E S Z C Z E N I E
Kom ornik Sadu  G ro d zk ieg o  w  W ilnie, re ­

w iru  8 - g o  z sied zib ą  w W ilnie, p rzy  ulicy 
Ja k ó b a  Ja s iń sk ieg o  Nr. 1 m. 3, zgodnie  z 
a rt, 1030 U st. P o s t. C yw . p o d a je  d o  w iad o ­
m ości pub licznej, że  w  drwu 6  lis to p ad a  1931 
roku, o  godzin ie  10 ran o , w  W ilnie, p rzy  
ul. D om inikańskiej Nr. 2, odbędzie  się sp rz e ­
d aż  z h cy tac ji n a leżącego  d o  F ran c iszk a  Lu 
k aszew icza  m ają tk u  ru ch o m eg o , sk ła d a ją ­
c eg o  Się z au to d o ro żk i firm y  „M orris" , o sza­
c o w an e g o  na  su m ę  zł. 700.

K om ornik ( — ) F. Legiecki.

a -  m  "A m  j Z i K K A
ŚKlAŁOWSkA poP™ ,

9 iw S rW iW B u fc * C  p rzeprow adziła  się nl.oraz u s u w a  w * d y  skói

0erezanieStertĄ

2  i n i ^ z k a n i a
7. 3 pokoi i 4 pokoi ze 
w szeikiem i wygodam i 
n o w oezesnem i, w łn n a  
na m iejscu  do w yna­
jęcia. W ilno, ul. S ło ­
w ackiego 17.

Duży poKój
(ba lkonow y - fro n to w y ) 
ład n ie  o d n ow iony  z 
m eblam i lub  bez. W an­
na, św ia tło  e lek try czn e  

łatrio od zaraz  
M ickiew icza 48—5

om ów , kam ienic do 
k upna  p o s zu k u je -

4 pokojow e, g ru n tó w - * *  my i polecam y. . I n ­
n ie  o d rem o n to w an e  do form ator* , K rólew ska 3. 
w ynajęc ia . D ow iedzieć —— —— -— — * 
się  u d ozorcy  dom u —— ■ ■ — -
N r. 37 p rzy  u licy  W i- K u p i ę  d O f a i e k

'eń sk i r j .
WBWIMHlWIIWniHM 1 I1 IIIB

s ¥ c ? ¥ i l

p rzeprow adziła  się i l .oraz tism ra w a d y  aftdc; 
Z am ków t 3 m. 3. G a- Oubinc. 
b in e t k o sm ety czn y , o -K o sm etyk i 

n  M  rt suw a zm arszczki, p ieg i, Leczniczej
Dl* M C U . w ągry , łu p ież , b io d aw -y  H r y n i c w l c z o w e j .

E m . C h t i l e i t i  ki, kurzajk i, w ypadan ie  ul ^  11 m *
  ________________P rzy j, w  g. 10 - / I * "

pę- m a m w  'i &sess&m  ® 2- p - M  x
U r o lo g

C h o ro b y  ne rek , 
ch erza  i d rog  m oczo­
w ych  przyjm . 1 2  —  2 
i 5—7. Jag ie llońska  8 
tel. 10-63.

Do wynBjącla
zaraz sk lep  z m ieszka­
n iem  ul. K alw aryjska 
N r 2. D ow iedzieć się  

U na m ie jscu .

PakSj
um eb low any , u.żj wal- 
n o ść  salonu, łazienki. 
D oore  ob iady  na m ie j­
scu . O bjazdow a 6 m .7.

O G ŁO SZ EN IE  PR Z E T A R G U
D yrekcja  O k rę g o w a  Kolei P a ń s tw o w y ch  

w  W iln ie  og łasza  p rz e ta rg  na d z ie rżaw ę  
b u fe tó w : O szm iana , D ruskieniki, Ł ap y , G ra -  
jetwo, P o asw ile , B iałow ieża, Sokółka, K ny­
szyn , R ó żan y sto k  z term inem  o b jęc ia  15 li­
s to p a d a  1931 r. i b u fe tó w  Ju raciszk i, Ł y -  
szczy ce  W o łk o w y sk  m iasto , R udziszki z te r ­
m inem  o b jęc ia  1 g ru d n ia  1931 r.

T erm in  sk ład an ia  o fe rt ujYywa 6  lis to ­
p ad a  b. r., o g o dzin ie  12 w  południe . S zcze­
gó ło w e  w aru n k i pod an e  są  w  og łoszeniach , 
w y w ieszo n y ch  n a  w y m ien ionych  sta c jac h  i 
w  g m ach u  D yrekcji.

D y rek c ja  O k rę g o w a  Kolei P a ń s tw o w y c h  
w  W ilnie.

bez namysłu, aby go uspokoić, ale ser­
ce ścisnęło mi się boleśnie.

—  Prawda! —  ożyw ił się w idocz­
nie. —  Naturalnie, oma musi żyć! Za­
w sze to mówię. A orai twierdzą, że ona 
umarła. M ówią, że sam a się zastrzeli­
ła. Ale mv sami o tern wiem y najlepiej. 
Nieprawdaż, my w iem y najlepiej?

—  O czyw iście!
—  W łaśnie, mowie to wszystkim . 

Pani i ja w iem y najlepiej. Ona jest ran 
na i uwięziona. Czy nie mam racji?

—  Ma pan rację.
W ięc wszystko w porządku. Po-

|  r i t e r f W T
P m r e m m u n H e m B

G A B I N E T
Racjonalnej

Słoneczne 2 MIESZKANIA
m ieszkan ie  5 pokojow e ze w szf jg ie-ml w ygoda- 
z  łaz ien k ą , 4  j 5  pokoi, łaz ien -
ta rasem , o g ró d k iem  ^  m oże oyć częścio - 

_ v .  . — el ekt r ycznoś ,  lą 1 p iw - w o um eblow ana.

D i i ; 6 1 M b e r g  ^  o  ?  . » ę  t y k i  ' gn a c^ ° 5 * m-
C h o ro b y  sk ó rn e , w e- IS  C T n fC Z ej śc ieni). W p ięknej n  
n e ry czn e  i m oczopł io- W ILNO, J i ie ln ic y  p rzed  p 'a  e tr  W y f l i z j e ;
w e. W ileńska 3, od M lC k f Ć l f r le z a  3 “ — 4 Św. P io t-a  i P a w ła .K n a jiu c h llw jz e m  p nk 
8  —  1 i 4 —  8  Tel » kob iecą  C o d z ien n ie  „ d  g. 2  no  cle W P o h u lan k i sklep
o67. l ^ W f J Ł k c u s e r w u -  4.30 pc p o łu d n iu , na  i m ieszkan ie  na  s a k e
-------------  — .  _„ ... y i t  t  j, ęo sk u -m ie jsc i u l, K o ścicszk  4 p o ko jow e. W iadom ość

tjali, odśw ieża usuw * Nr. 25._________  ’ r P o h u la n k a  27 m . 20
D r *  S ę S n ly S S S tó f f l iG  Skazy i braki. M asaż 1 5 ^  1, ^ ; ;  cieTpiy u w łaseicicla.

, I.J.* ,w arzy i ciała (panie). f e l l i U B  w ygoay  — . T 7 I — Z~Z.
S r to c r  je o p a h m e  cery . 1 ,z ienka , uźvw . k u chn i 2 D 0  K O J E

r U  2! W .P * d w l . M j s o \  i W iw ulsk iegu  6 -c  m. 14 z balkonem , m ogą Dyć
SrałESSlG ^W SlZra lupież. N ajno >sz* zdo- -  - - —  -  ■. - — um eb low ane  z używ al-

ieu  1C-90. bycze ko sm ety k i racjo - | J l M C 7 | # 3 n i D  n o śc ią  k u ch n i do  w y-
Gd 9— 12 1 ł — 5 n zlne j l " I C ł r .  k u l I R "  n a jęcia . M ickiew icza 15

  — C od z ien n ie  od g. 10— 8 4 -pokojow e do  w yna- m. 22  od godz . 1—4 p.p.
 ..................  W. Z. P . 43. jęc ia. W iłkom ierska 13, ■ • — j  — ----- -

d rew n ian y  lu b  m u ro ­
w any  z ogrodem  w le­
n ie  do 20 000 zł. G o­
tó w k ę  zap łacę . O fe r ty  

" K asztanow a 7 m . la .

Okazyjnie S przedaż m leka i p ro-
P a lta  zim ow e dam skie duk tów  w i e j s k i c h  
i m ęskie, g a rn itu ry , su - z m ajądców 
k ieuki. ró żn e  fu tra , ko- K 0 R W I E
żu cń y , skórki fu trzan e , j  M C i r y A f ż n i i A  
różne m ate ija ły  n a 1 n c J 3  -* * *  
dam skie i m ęskie  ubra- D o i r ln łk a r t s k J ' 1 . 
n ia , ró żn e  jedw ab ie , (gm »ch n o te tu  eu io p e i- 
b ielizna, sw e try  i try -S ^m S 0 !- Mleko codzieti- 
ko taze . obuw ie, dyv a - ru e  św ieże, p rzy w o żo n e  
n y  p e rsk ie , ró żn e  m eb- 2 m ają tku . M asło  w y- 
!e sto ło w e  i sa lonow e, t n r o —e, se ry  b ia lc  i 
e le k tro lu x y , kasy  ognio  b* rd ro  d n b ie  z m leka 
trw ałe , se rw is angielsk i, tłu r te g o  Śm ietanka wy • 
m aszy n y  do  szycia j so k o p ro cen tew a , s e r y 
p isań .a , p ian in a  i for- sWie, m iód, ja ;s , 
tep jan y , 2  m o to ry  ele- k ru o v  jęc rm ien n e. 
k try c z "e , sam ochody , W szystk ie  p r o d u k t y  
m o o cy k le ,te o d o lit,b ry -św ie ż e  i w bard zo  do- 
la n ty , zegark i i w iele b ry ch  g a tu n k ach .

ó żn y cb , p o z o s ta ły ch  z *— — —— ———------- —
licytacji ran tów  prze- M  -a  f n  U  a
d»JeLCI Ł YRD y o. p o szu k u je  p o sad y . P o -

B l S k U p I a  1 2 .  na rsk a  3 8 —1.

Mieszkań ńtfzlelamWkcl
w y b ó r polecam y. .In fo i niemieckiego 

m ator*  K rólew ska 3. W iw ulskiego 6 -c m. 14.

M ły n ó w , folw arków , 
m ajątków  p o s z u ­
k u je m y  i po leca­

m y .In fo rm a to r*  K ró­
lew ska 3.

O d n iew y p łaca ln y ch  
D Ł U Ż N I K Ó W

w indykujem y na lezy - 
tości, .in fo rm ato r* , 

K ró lew ska 3.

P rzyb łą k a ł się 
P I E 5

b u ld o g  jasn o  - żó łte j 
sze rśc i, z obcietem . u- 
szam i i ogonem . W ra 
z ie  n ie  zg łoszen ia  się  w 
ciągu 3  ch do i w łaści­
ciela psa po  jeg o  od­
b ió r, p ies uw ażany oę- 
dz ie  z.a w łasn o ść . Be- 

liny  48 m . 1.

—  Ja nie mogę tak czekać, —  
odpow iedział Rodkiew.cz. —  Nie m o- jadę do Rosji i wydostanę ją. Uratuję 
gę czekać tak długo. Trzeba jechać do oboje. To jest moje zadanie, 

jewicza i patrzałam w jego  sm utne, nic Rosji. Bez niej nie jestem i tak zdatny Tegoż w ieczora widziałam go w 
nie w idzące oczy. do niczego. D ziś jeszcze wyjadę. kawia ni, odwiedzanej przez "rosyj-

—  Niema już Marusi! —  rzekł na- —  Niech pan zaczeka trochę w Pa- skicn emigrantów. W idziałam , jak topił 
^ e - ryżu. swą rozpacz w winie. Bez M ani, bez

—- Milczałam Cóż mogłam mu od- —  Nie, trzeba jechać prędzej. kochającej kobiety, która trzymała go
pow iedzieć: Głucho tykał zegar w  W stał i w ziął kapelusz, ale przy w  ręku, Grzegorz M ikołajewicz ginął
l>rzedpokoju. progu zatrzymał się i spoiirzał mi w  zwolna. Ale postanowienie jego w yjaz-

—  Niema Marusi —  powtórzył po oczy badawczo. du do Rosji pozostało niewzruszone
Jłuzjzep pauzie. —  Ale ona w ró ć . —  Pan, w ierzy, że ona żyje? Radziłam mu zostać i pracować z ge-
W iem, że ona w tó c i. —  O, w ierzę1 —  odpowiedziałam nerałem  K., ale on nie chciał o tern siu

chać i nie cofał się. Kiedy zaś zwróci- prosto, jakby Grzegorz Radkiewicz wy 
łam się osobiście do generała z proś- jeżdżał sobie na zwvkłe polow anie i 
bą, aby wpłynął na pieszczęsnego czło miał w rócić wieczorem. Pierwszem  je- 
wieka, generał odpowiedział, że dla g o  zadaniem było dow iedzieć się, czy  
Rodkiewdcza najlepiej będzie wyjechać. Marja i Sydney żyją jeszcze, następnie.

— Pani sama w idzi, co się z nim odnaleźć, gdzie są w ięzieni i skomuni- 
stało. kować się z niimi, a wreszcie, gdyby w

To człow iek stracony, jeśli zostanie inny sposób nie m ożna było ich uw ol- 
tutaj —  zginie marnie. Doskonały ofi- nić, w ysadzić więzienie i wyprowadzić 
cer może spaść bardzo nisko. Lepie’ uwięzionych, korzystając z ogólnego  
beozie dla niego, gdy umirze w w alce zamieszania. Zanim jednak zastosuje 
z wrogami. te ostateczną broń, miał uprzedzić mnie

Starym swym  paszportem Radk-e- 1 generała, pod dwoma komspiracyjmemi 
w icz nie m ógł się już posługiwać. Zwnó adresami w  Paiyżu. 
cił się do mnie o  pomoc, ustąpiłam, czu Dla n iego było to rzeczyw iście nai-
iąc, że w  słow ach generała K. była lepsze, że m ógł wyjechać, ale jakże 
szczera prawda. Po kilku dniach w a- smutne było pożegnanie! W  ostatniej 
hania, wystarałam  się dla niego o pa- chwili miałam ochotę zatrzymać go. 
szport rumuński Ale mimo wszystko wyjechał dnia tego

Nic już nie mogło przeszkodzić je- przez Rutmmję do Rosii. 
go w yjazdowi. Po raz ostatni spotkalis Tygodnie tnij iły . Od Radkiewicza
my się w. restauracji we troje: generał nie m ieliśmy żadnych wiadom ości.
K Radkiewicz i ja. Dziwne to było Ato nagle w gazetach ukazała się
śniadanie. Zdawało mi się, że mąż Ma- wzm ianka.
rji już umarł Miałam taki ciężą- na W ybuch na ł  ubtance
sesreu, że nie mogłam jeść Ale generał „D sn ią  6 czerwca w ieczorem  awaj
K w ydaw ał rozkazy tak spokojnie i,,b ia ii“ oficerowie, przybyli z Paryża,

przez Bułgarję i Rmnunję, (którym uda 
ło się dostać na terytorjum Z.S.S.R. 
przy pom ocy Tajnych agentów  rumuń­
sk ich ), rzucili dwie bom by w w ydzia­
le paszportowym  G.P.U

W ybuch zabił jednego z urzędników  
G.P.U. a drugiego ciężko ranił.

Oficer, który rzucił bom b\ G. M. 
Radkiewicz został zabity, a towarzysz 
jego również „biały" oficer zaareszto­
w any w  okolicach Potocka. W edług  
intormacyj z W arszaw y, sanitarne ka­
retki w yw iozły  z Łubianki sporo zabi­
tych i rannych".

Tak zginął Radkiewicz, oddając żyr 
cie w  ofierze mszcząc się za ukochaną 
żonę. Dwa m iesiące później nadszedł 
do mnie przez W arszawę list. w ysłany 
w igilją zamachu, w  którym zaw iada­
miał, że „jutro spróbuję uwolnić o b o ­
je, a jeśli się to nie uda —  żegna!cif>!

KONIKC

W ydaw ca Stanisław M ackiewicz. D iukam ia W ydaw nicza „Słowo" KcLuctor w. z. Włtoid Tatar zynskł.

^


